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Z powodu sprawy czernichowskiej.
Petersburski K raj zamieścił uwagi godny arty­

kuł o nieszczęsnej sprawie czernichowskiej szkoły 
rolniczej.

Niesłusznie naszem zdaniem — twierdzi 
Kraj z początku, że na stosunkach między Galicyą 
a Królestwem ciąży „jakaś klątwa prawdziwa44 i że 
nawet w wypadkach, kiedy wszystko składa się na 
wytworzenie wzajemnego zaufania „wynikają osta­
tecznie kwasy, zatruwające obu stronom spokój

Że stosunki między Galicyą a Królestwem po­
zostawiają wiele do życzenia, że przedewszystkiem 
jest tych stosunków z a  ma ł o  — nie przeczymy. 
Ale żeby aż mówić o „klątwie44 na tych stosunkach 
ciążącej, o kwasach, zatruwających spokój, to już 
jest bardzo wielka przesada i nie łatwo byłoby to 
twierdzenie Kraju  poprzeć tak poważnymi i tak licznymi 
faktami, ażeby z nich tak zgeneralizowany wniosek 
wyciągnąć. ^

Ale nie oto nam dziś głównie idzie, lecz o uwagi 
Kraju w sprawie czernichowskiej. Pisze on, że 
szkoły rolnicze w Dublanach i Czernichowie utrzy­
muje Galicya „z własnych, autonomicznych fundu­
szów; chłop, szlachcic, mieszczanin składa na nie 
grosz, o który tam niełatwo, a naczelna władza auto­
nomiczna kraju, nie zazdrosna bynajmniej o wiedzę, 
nagromadzoną w tych zakładach, otwiera ich pod­
woje dla młodzieży, napływającej ze wszech stron. 
Opinia o tych szkołach musi być po za granicami 
Galicyi ustalona i pochlebna, skoro w jednej i dru­
giej niegalicyanie stanowią tak znaczny procent. — 
Obie strony powinny być zatem w najwyższym sto­
pniu zadowolone. Młodzież, przybywająca z po za 
granic, powinnaby być wdzięczna społeczeństwu ga­
licyjskiemu, że dzięki jego ofiarności ma możność 
kształcenia się, natomiast profesorowie powinniby 
cieszyć się, że dzięki napływowi młodzieży, poglądy 
ich rozchodzą się po świecie, a wraz z tern rośnie 
ich sława. W rzeczywistości jest całkiem inaczej. 
Historya tych szkół jest historyą długoletniej wojny 
domowej między władzami szkolnemi a młodzieżą, 
przybywającą z daleka. Żadne owijanie słów w ba­
wełnę, żadne odgrywanie komedyj, żadne wysilanie 
się na naiwność nie zda się na nic i nie zwiedzie 
nikogo. Poco udawać, że się o tej wojnie nic nie 
słyszało, skoro wszyscy wiemy doskonale, że mło­
dzieży, zjeżdżającej* z za gór i rzek, jest tam jakoś 
duszno. 6  tern, że'nerwy tej młodzieży są tam w nie- 
ustannem napięciu, wiemy wszyscy równie dobrze, 
jak o tern, że w zakładach naukowych, odwiedza­
nych wyłącznie przez młodzież galicyjską, wszelkie 
spory i zajścia zdarzają się bez porównania rzadziej. 
Wobec faktów tak powszechnie znanych, śmiesznem 
byłoby odwracanie oczu od rzeczywistego stanu rzeczy.

„Jest więc źle, to rzecz widoczna. Cóż jednak 
na to poradzić?

„Mojem zdaniem, najprostszą drogą do napra­
wienia Złego byłoby jak najdokładniejsze wyjaśnienie 
całej zawiłej sprawy. Rozprószmy ciemności, a nie­
porozumienia znikną odrazu. Jeżeli po dokładnem 
zbadaniu sytuacji przekonamy się, że młodzieży na- 
szei ćWieie sie tam krzywda że przybywając do 

-i „łnio qie pod kierownictwo niewłaściwe, to szko , dostaje się poa wysylać, a młodzieńcy,
rodzice przestaną tam synow ^ł^ ie . z władz% 
zamiast tracić czas na . zakład nau.
znajdą sobie jeszcze »  »  z pożytkiem. Gdyby 
kowy, w którym praco\vać m̂0|, [od2ież nasza jeż.
nuało się naodwrót Poka??f’ wvobraża sobie, że
dząc do Dublan i Czernichowa wy pokazać,
jej tam wszystko wolno, gdyby mi‘ J  uJ dla
ze wina jest po stronię uczmow, ólestwie zna. 
nas wątpliwości najmniejszej, ze w PVTOiine1* hv
leźliby4 się ludzie, mający dosyć odwagi 
oświadczyć, iż ukarany przez władzę “ m j
nie jest jeszcze ani bohaterem, ani .. w
Króiestwo nie ma powodu chlubić się tein? 
sposób udało mu się rozruszać zaspaną ^  *

W ten sposób stawia Kraj wprost kwestyę. 
czy prawda jest, że nieporządkom, pojawiający 
od czasu do czasu w Dublanach i Czernichowie, 
winna jest głównie młodzież z Królestwa i 
jak twierdzi z całą stanowczością urzędowy, a J 
dnak bezimienny komunikat, którego wyparła się 
dyrekcya szkoły czernichowskiej, a  o  którym aotą 
ściśle nie wiadomo, od kogo pochodzi, °4 ,k.u 
czy od komisyi śledczej. Komunikat ów idzie naw 
tak daleko, że stawia w perspektywie lurz^ 10̂ etvc  ̂
stanawianie się nad kwestyą, czy nie nalezarooy . y 
szkół zamknąć przed młodzieżą polską z Poza * ___ 
nic Galicji ? Kraj nie stawia kwestyi na oSt ẑ“ 
żąda wyjaśnienia sprawy w nadziei, że za wyjaśnie­

niem pójdzie sanacya. Jeżeli się okaże, że winne 
władze szkolne — to rodzice z poza Galicyi prze­
staną synów swych do tych szkół posyłać. Jeżeli 
winni uczniowie, to w Królestwie znajdą się ludzie, 
którzy to publicznie skarcą.

Ale K raj nie podaje środka na trzecią ewen­
tualność: jeżeli się okaże, że w i n n e  o b i e  s t r o ­
n y ?  Wtedy oczywiście środki przez Kraj podane, 
uzdrowieniem nie będą.

Nam zaś istotnie zdaje się — o ile stosunki 
te znamy — że winne są obie strony.

Nie ulega dla nas żadnej wątpliwości, że mło­
dzież z Królestwa, do szkół galicyjskich, a zwłaszcza 
do szkół autonomicznych p r z y b y w a j ą c a ,  trudniejszą 
jest do prowadzenia od młodzieży galicyjskiej. Jest 
to zupełnie zrozumiałe. Z m i a n a  a t m o s f e r y  dzia­
ła na tę młodzież w sposób podniecający. Z kraju, 
w którym wszelki ruch narodowy i polityczny jest 
tłumiony, oficjalnie wzbroniony, gdzie nawet na ku- 
rytarzaeh szkolnych nie wolno studentom mówić mię­
dzy sobą po polsku — z kraju cenzury, cytadeli, 
rządów policyjnych i żandarmskich, zsyłki „admini­
stracyjnym porządkiem “ — przybywa ta młodzież do 
kraju, gdzie wszystko jest dozwolone, gdzie można 
głośno, publicznie mówić o tem wszystkiem, co tam 
jest zakazane. Cóż więc dziwnego, że młodzież tu 
doznaje pewnego odurzenia, zawrotu głowy, że sobie 
naprawdę wyobraża, i ż  j e j  w s z y s t k o  j u ż  w o 1- 
n o. Przywykłszy we władzy widzieć wroga — bo in­
nej władzy ona pod rządem rosyjskim nie zna — 
przywykłszy i do tego, że każde w Królestwie za­
rządzenie władzy ma na celu prześladowanie — sa­
mą mocą nawyczki przenosi to i na tutejsze władze, 
broni się każdemu ich zarządzeniu, jak  gdyby ono 
także z jakiejś chęci prześladowczej płynęło.

Z młodzieżą tak usposobióną, trzeba postępo­
wać z nadzwyczajną oględnością, taktem, miłością. 
Jeżeli w czem, to w wyclrnwaiik zwłaszcza t a k i e j  
młodzieży, psychologiczne czynniki na pierwszy plan 
się wysuwają. Przepadł kto ich nie uwzględni dosta­
tecznie. Przepadł, kto taką młodzież chce prowadzić 
czy to biurokratycznemi formułkami, c z y  przesadnym, 
regulaminowym rygorem, kto raz okazuje zbyteczną 
słabość a potem znowu wielką surowość, a zwłaszcza 
przepadł ten, kto choćby pozory sobie da mcspr.

i Czernichowie nietakt dyrekcyi a nieraz 
toryi sprawił, że zajście, które można 
zażegnać, przybrało rozmiary wielk_ j . -. j,*
A wtedy pisze się o „zdziczeniu^ m ło d z ic y , dora
dza się autonomii galicyjskiej, Z® ‘V , W j Li_

S51 S S M *  ”  i *twy! __ t0 w ostatniem zajściu czerni-
chowshiem było takim nietaktem wysłanie do szkoły 
komisarza starostwa, tego samego, który przed ro- 
X  przy wyborach okazał, jak bardzo umie byc 
schneidig * i użycie przez mego ż a n d a r m ó w  do 
przeprowadzenia rewizyi w nieobecności studentów. 
Kuratorya, która takiego nietaktu się dopuściła, po­
winna ze wstydu złożyć swoje mandaty.

Jeżeli więc Kraj zapytuje: Kto winien? odpo­
wiemy: obie strony winne. Młodzież, że tak łatwo 
daje się unosić swemu temperamentowi; władze 
winne, że w postępowaniu z tą  młodzieżą nie mają 
taktu pedagogicznego, o który tak łatwo temu, kto 
do młodzieży umie zbliżyć się sercem — bez żan­
darma. A gdy obie strony poznają i uznają swą 
winę, wtedy środki zapobieżenia złemu się znajdą. 
Niech rodzice uczniów z Królestwa starają się wy­
syłanym tu synom wyjaśnić różnicę między wolno­
ścią a swawolą — niech naczelne władze starają się 
natchnąć dyrekcye i kuratorye tych szkół zrozumie­
niem, że w wychowawczem działaniu silną ręką nie 
jest s z o r s t k a  ręka i że wszystko, co obraża am- 
bicyę młodzieży, stanowczo chybia celu.

Katastrofa czernichowska powinna w tym kie­
runku oddziałać pomyślnie — bo jest ona zanadto 
bolesną, ażeby mogła pozostać bez skutku. Ale już 
nigdy i bezwarunkowo skutkiem tym nie będzie zam­
knięcie galicyjskich zakładów dla młodzieży z za 
kordonu. Tej hańby autonomia nasza nigdy się nie 
dopuści;__________________ __ ________________

Popularyzowanie wiedzy
w Królestwie i Galicyi.

IV.
(Dokończenie).

Mówiąc już o wszystkich sposobach populary­
zowania wiedzy, które tu i ówdzie są praktykowane,

wspomnieć jeszcze należy o tanich wydawnictwach 
krakowskich 1 lwowskich: „ M a c i e r z y „ Mr ó wk i 44, 
To w. „Oświaty ludowej Towarzystwa imienia Sta­
nisława Staszica, o groszowych wydaniach po 2 ct. 
broszurek Pallana, których puszczono 250.000, o wy­
dawnictwach imienia Tadeusza Kościuszki i o tanich 
reprodukcyach oleodrukowych z obrazów historycz­
nych Matejki.

Niebywałej taniości jest stereotypowe wydanie 
P a n a  T a d e u s z a  z życiorysem i portretem autora 
ogółem 806 stronic za d z i e s i ę ć  c e n t ó w .

Książka ta  rozeszła się już w 50 tysiącach 
egzemplarzy. Na gorące uznanie zasługuje wydana 
w r. b. kosztem „Macierzy" E  n c y k  1 o p e d y a  ogól­
na dla ludu, oraz staraniem p. Szczepanowskiego 
podjęte wydawnictwo historyi polskiej w opracowa­
niu Sewera. Autor „Biedroniów44 i „Bajecznie koloro­
wej “, zna lud nasz jak może żaden z współczesnych 
pisarzy. Jego ustami opowiedziane dzieje narodu 
przenikną umysł i serca siermiężnej braci. W yda­
wnictwo powinno być bajecznie tanie, żeby się roze­
szło w wielkiej masie, w ten sposób zapewniając 
pożytek moralny, opłaci też koszta wydania.

Historya zamknie się w 2 lub 8 tomach, wita­
my to jako sympatyczną innowacyę, bo dotychczas 
zbywało się lud broszurkami. Trzeba przyznać, że 
lud do czytania się garnie i dotychczas nie żałuje 
sobie ani na „gazetkę“ ani na „kalendarz*4, w nie­
długiej przyszłości i inne książki będą dla niego 
konieczne... Rozumie się, że w Galicyi i Poznańskiem 
położono nacisk na wzbogacanie głównie historycznej 
literatury ludowej, bo po zatem warszawskie wyda­
wnictwa zaspokoją wszelkie wymagania w tym kie­
runku i cieszą się wielką popularnością w Galicyi.

Tutaj zwrócić też należy uwagę na rozpoczęte 
z rokiem 1898 tanie wydawnictwa beletrystyczne, 
których tom w Warszawie kosztuje 12Va kopiejki. 
Wydawnictwo to liczy 14 tysięcy prenumeratorów, 
tak przynajmniej pisma warszawskie głoszą. Wyda­
wnictwo „Czytelni polskiej44 w Krakowie pod kierun­
kiem Stanisława Szczepanowskiego i Antoniego Po­
tockiego, zopowiada oprócz działu powieściowego, 
pamiętniki, życiorysy, dzieła opisowe i historyczne 
i daje w drodze prenumeraty tom z 10 arkuszy na 
dobrym papierze za 25 centów. Książki drukowane 
są w sposób nie męczący wzroku (wada, której nie 
uniknęli wydawcy tanich dzieł Sienkiewicza i Prusa). 
Oprócz tego tekst bywa ilustrowany rycinami.

Chorobą chroniczną Galicyi jest rosnąca z reteu 
na rok ilość czasopism. Każde stronnictwo, wszyst­
kie jego odłamy i odcienia, wszystkie towarzystwa 
i koterye pragną mieć swój własny organ — który... 
ma zastąpić dawne strupieszałe dzienniki, wysoko 
podnieść sztandar idei narodowej i iść naprzód jako 
jedyny niezależny i jedynie dobro ogółu mający na 
widoku organ. Najczęściej próby te po kilku miesią­
cach, a czasem i paru tygodniach robią zupełne 
fiaseo, obniżając powagę prasy i dziennikarstwa. To 
samo można powtórzyć o prasie ludowej. S z e s n a ­
ś c i e  pisemek ludowych na Galicyę to trochę za 
wiele! Jedne z nich z tendencyą religijno-obywatel- 
ską, inne jaskrawo-śocyalistyczne, radykalne, wresz­
cie polityczne, bezbarwne i polemiczne, oto bigos 
stworzony dla oszołomienia ludu naszego. Co on ma 
wybrać i co czytać? Gdyby mu się chociaż połowa 
z tych pisemek do ręki dostała, to możnaby śmiało 
powiedzieć, że lepiej niech żadnych gazetek nie czyta. 
Jedne ̂  będą siały niewiarę i jad kosmopolitycznego 
socyalizmu, drugie podniecać będą nieufność i nie­
nawiść do wyższych stanów, inne znowuż przez po­
lemikę uczą włościanina zażartości i pieniactwa. 
Jeżeli jednak znajdziemy tendencyę uczciwą t. j. 
umoralniającą i oświecającą chłopa, to znowuż często 
sam sposób redagowania, ma wiele niewłaściwości.
I tak jedno z pism ludowych, które już nie istnieje, 
drukowało przepisy gospodarskie o* sadzeniu lasów 
wówczas, kiedy sadzić już nie można było; podawało 
przepisy na torty i legurainy, do których używało się 
prawdziwego francuskiego wina. Inne znowuż ten­
dencyjnie używało jaknajwięcej wyrazów obcych lub 
specyalnych naukowych; ażeby potem w szeregach 
odnośników wyjaśniać ich znaczenie i podawało tak 
zwany Kalendarz starolechicki, nie jako opis zwycza­
jów dawnych ale nawołując do naśladowania i trzy­
mania się sarmackiej hygieny. Oto próbka- 28 lu 
tego pełnia, 14 marca nów -  księżyca ubywa l t  
organizm ludzki mniej podniecony, senność większa 
Należy nmkac czuwania w nocy oraz niezwyczfinydi 
wysiłków fizycznych i umysłowych, a w razie konie 
snem ' s f  to organizmowi dłuższym
acv Od n f w  y okrf  P i e n i a  organizmu trw™

rlawm-cłi t v7- ^  I?la’ kończył się wedle zdania
} Lechitow około wiosennego zrównania dnia
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2 ]i0(iĄ, a więc około 21 marca. Dla czego tak wcze­
śnie ? Kiedy przecie dnia przybywa aż do 23 czerwca. 
Oto dla tego, że zbytek podniecenia wywołuje osła­
bienie organizmu, a więc zbyt długo trwające pod­
niecenie już nie jest okresem podniecenia ale osła­
bienia. Ten objaw osłabienia przy dłuźszem podniece­
niu pochodzi stąd, że organizm ludzki ma w samym 
sobie ogromny zapas energii, która ma w zwykłych 
warunkach wystarczać, gdy zaś na ten organizm 
działa zbytek podniecenia, natenczas przez jakąś re- 
akcyę biologiczną zbytek ten już nie podnieca go ale 
osłabia... Dla tego to jedno jajo surowe — więcej 
daje sił od dwóch, zaś jeden kieliszek wina wzma­
cnia, a  dwa naraz użyte osłabiają. Podobnie i pod­
niecenie słoneczne, trwające już od połowy grudnia 
przy dluższem trwaniu osłabia nie wzmacnia. Ludzie 
są rzeżwi przez pierwszy kwartał roku, zaś w dru­
gim kwartale daje się ogólnie odczuwać pewne osła­
bienie. Tak więc 1 marca kończy się słoneczny 
okres podniecenia organizmu. Je s t to o k r e s  j a j a  
s u r o w e g o  i z i m n y c h  k ą p i e l i ,  dwóch najdziel­
niejszych środków podniecających itd. Dziś plemię 
polskie z powodu zaniedbania starolechickich reguł 
hygieny, osłabło fizycznie“. Tyle dobrego w jednym 
numerze pisma, które mianowało się: „chłopskie, po­
lityczne, społeczne, literackie, naukowe i artystyczne 
To wszystko wypisuje się w celu szerzenia oświaty 
wśród maluczkich; całe szczęście, że mają oni zdrowy 
chłopski rozum, bo inaczej trudny byłby wybór po­
między tem różnorodnem ziarnem i sieczką przezna­
czoną dla ludu.

Do czynników’ popi.hryzaeyjnych zaiiczyć jeszcze 
należy wszystkie zbiory i muzea, które stale lub 
w niektóre dni miesiąca można zwiedzać za darmo. 
Należałoby tylko wówczas objaśniać w sposób przy­
stępny treść obrazów lub wartość pamiątkową ̂ wy­
stawionych przedmiotów.

Wielką sympatyą cieszą się wprowadzone przez 
prof. Ł u s z c z k i e w i c z a  pogadanki o starożytno­
ściach Krakowa. Profesor Ł. ogłasza w pismach; że 
tego a tego dnia odbędzie się zwiedzenie jakiejś świą­
tyni, lub starożytnego zabytku. Praktyczny wykład 
na miejscu zapoznaje licznie zebranych z wartością 
architektoniczną i artystyczną każdego pomnika^ 
obrazu, rzeźby i tego wszystkiego, co godne pozna­
nia. Podobne pogadanki wielkie usługi przyniosłyby 
mieszkańcom innych miast, o ile sądzę, ten sposób 
popularyzowania wiadomości z archeologii miejscowej, 
nie natrafiłby na przeszkody nawet ze strony rządu 
rosyjskiego. Jak  w Królestwie potrzebnem jest' coś 
w tym rodzaju, dowodzi świeżo fakt, że dla bardzo 
wielu stałych mieszkańców W arszawy dzienniki zro­
biły odkrycie o... istniejącej od wieków w Warszawie 
baszcie, z dawnych fortyfikacyj miejskich, która z bie­
giem czasu otoczona domami, znalazła się w pod­
wórzu domu przy ulicy Nowomiejskiej pod nr. 20.
0  istnieniu tej baszty prasa wiedziała tyle co i pu­
bliczność i dopiero z powodu ostatecznego zabudo­
wywania tego zabytku, rzecz stała się głośniejszą
1 dzienniki miejscowe doniosły o tem urbi et orbi.

Przytaczając to wszystko, co robi się dla oświa­
ty ludu naszego w Królestwie i Galicyi trzeba przy­
znać, że na wykształcenie umysłowe daleko większą 
zwraca się uwagę, niż na hygienę i wychowanie fi­
zyczne.

Nie mamy wodociągów, nie mamy dla robotni­
ków i robotnic mieszkań obszernych, widnych i po­
rządnych — istniejące przytułki dla pracownic igły

i sług, zaledwo drobną część ich pomieścić mogą — 
nie mamy tanich, ciepłych kąpieli — W arszawa jest 
dopiero w toku organizacyi czegoś podobnego —- 
nieliczne są domy zarobkowa i domy pracy, brak 
w zimowej porze herbaciarni, lud nasz i robotnik 
niedostatecznie się odżywiają, nie mamy dobrze zor­
ganizowanej bezpłatnej pomocy lekarskiej, a prze­
cież wszystko to są przyczyny, które składają się 
na choroby, dostarczają znacznego procentu dzieci 
rachitycznych, sprawiają, że pokolenia karłowacieją 
i słabną, a sporadyczne choroby rozwielmożniając 
się, przybierają ostry charakter i występują epide­
micznie.

Dużo jest prawdy w starożytnem przysłowiu: 
„mens sana in  corpore sano! “

Na zakończenie trzeba dodać, że Poznańskie,
0 którem nic nie wspominałem, z pomiędzy trzech 
zaborów, zajmuje pierwsze miejsce pod względem 
oświaty i rozwinięcia poziomu umysłowego wśród 
ludu. Dzięki wczesnemu zniesieniu pańszczyzny, ry­
chlej dojrzała w ludzie samowiedza i godność oso­
bista, dzięki przymusowej i  systematycznej nauce 
szkolnej zniknęły zastępy analfabetów. O ile szkoła
1 system germanizował i germanizuje, o tyle samo­
obrona języka i ideałów narodowych dyktuje miesz­
kańcom jako konieczność uciekania się do prasy pol­
skiej. Pod zaborem pruskim mamy i czasopisma i 
książkowe wydawnictwa ludowe bardzo dobrze pro­
wadzone i znaczne ich zapotrzebowanie. Mamy też 
ludzi, którzy nie wahają się mimo prześladowań, 
kar i więzień nieść uczciwie światło oświaty przed 
ludem, aby go zachować nieskalanym, polskim i go­
rąco kraj kochającym.

Mieczysław Offmańsld.

Wiadomości polityczne.
Na jubileusz rządów cesarza Fraciszka Jó ­

zefa ma przybyć z Rosyi z wyrazami hołdu i z ży­
czeniami deputacya tych pułków rosyjskich, których 
szefem jest austryacki monarcha.

Austro-węgierska kolonia w Petersburgu czyni 
również żarliwe przygotowania do uroczystego obcho­
du tego jubileuszu. Do Wiednia będzie wysłana de­
putacya, która wręczy monarsze wspaniały, artysty­
cznie wykonany adres.

Trzeźwy głos niemiecki. W  czasopiśmie 
Die KritiJc zamieścił niejaki p. Cornelius p. t. Wie 
es in  den Staedten unserer Ostmarfc aussieht. Autor, 
zasiedziały Niemiec, mający tak samo jak  wszyscy 
inni żywą chęć zgermanizowania Polaków, potępia 
jednak w czambuł całą dotychczasową politykę ger- 
manizatorską i ąntipoiską, Mówi on: „Ani wykupno 
i parcelacya dóbr polskich, ani osiedlanie kolonistów 
niemieckich, ani szkolne , weksacye, ani nadzór nad 
polskiemi stowarzyszeniami, nie powstrzymają cofania 
się niemczyzny, jeżeli się nie zapcha głównego źródła 
złego, lepszą sposobnością do rozwoju i postępu za- 
robkowości“.

W  tym celu żąda autor przymusowej dla Niem­
ców nauki języka polskiego, bo dziś Polacy dwuję- 
zycznością biją Niemców na polu zarobkowem.  ̂ Na­
leży starać się o zatarcie różnic społecznych między 
niemieckiem obywatelstwem miejskiem, a urzędnikami 
cywilnymi i wojskowymi. Autor potępia dalej dzia­
łalność towarzystwa hakatystycznego, bo hakatyzm 
może wprawdzie zaszkodzić niejedną] egzystencyi pol­
skiej, ale nie mniej szkodzi on zarobkowościuiemie-

ckiej przez podsycanie niezdrowej konkurencyi po 
miastach.

Waryaetwem po prostu jest też z niemieckiej 
strony szerzenie wieści o polskich zamiarach rewo­
lucyjnych, spiskach itp. niedorzecznościach. Autor 
twierdzi, że w tych wieściach nie ma ani atomu 
prawdy. Program Polaków ogranicza się na zacho­
waniu języka i wzmocnieniu ekonomicznem.

P. Cornelius kończy wezwaniem do rządu, by 
w Poznańskie przenosił i fundował zakłady i war­
sztaty swych przedsiębiorstw, a wtedy za przyczy­
nieniem się prywatnych, wnet municypia urzędnicze 
zamienią się na centra i okręgi przemysłowe, ludność 
niemiecka przestanie się cofać a zacznie gwałtowniej 
wzrastać.

Jak  widać z powyższego, głos p. Corneliu.sa 
nazwaliśmy słusznie trzeźwym. Jest to spokojny 
i zimny germanizator, który nie daje się unosić na­
miętnościom, lecz robi rachunek z kredką w ręku. 
Taką samą też, pełną godności i spokoju będzie nie­
zawodnie odpowiedź społeczeństwa naszego w Po- 
znańskiem, które w pracy dla dobra swego narodu 
i w ciężkiej walce obronnej na kresach, nie da się 
odstraszyć, ani prześladowaniami, ani żadnym innym 
choćby w aksamitne rękawiczki przystrojonym sy­
stemem wynaradawiania.

Watykan i Francya. Zbliżony do kół wa­
tykańskich korespondent Polit. Corresp. pisze z Rzy­
mu: Oświadczenie, złożone niedawno temu w Izbie 
francuskiej przez prezydenta ministrów Meł i ne ' a ,  
przyjęto w Watykanie jako nowy dowód skłonnego 
do ustępstw i zgody usposobienia republikańskiego 
rządu. Wobec zbliżającego się terminu nowych po­
wszechnych wyborów do parlamentu, nastąpiło w wię­
kszej części okręgów wyborczych porozumienie mię­
dzy katolikami a umiarkowanymi republikanami, ce­
lem wspólnego postępowania. Fakt ten wywołał na­
turalnie w kołach watykańskich bardzo sympatyczne 
wrażenie. Zdaniem Watykanu, obowiązkiem francu­
skich katolików jest popierać gabinet Melinera, któ­
ry musi być uznany jako najlepszy w stosunku do 
kwestyj kościelnych, wśród gabinetów, które od dłu­
giego szeregu lat stały na czele rządów francuskiej 
rzeczypospolitej.

Porozumienie między gabinetem Meline’a ą W a­
tykanem i stronnictwem katolickiem we Frąncyi 
może przyczynić się w znacznej mierze do zwycię­
stwa rządu przy najbliższych wyborach, co więcej, 
może zapewnić rządowi silną, a przyjazną mu wię­
kszość w nowej Izbie. Porozumienie to jeśt głównie 
zasługą poufnej misyi, jaką z polecenia Watykanu 
przeprowadzili we Francyi missi dominid księża 
W ayart i Picard. Do akcyi tej przyłączył się również 
ks. Orleański, polecając rojąlistom głosować także 
za konserwatywnymi republikanami. Ten krok księ­
cia pretendenta przyjęto w Watykanie z wielkiem 
uznaniem, uprawnia on bowiem do nadziei, że wszyst­
kie konserwatywne, prawnopaństwowe żywioły we 
Francyi połączą się, celem zakończenia już raz ko- 
ścielno-politycznych sporów, co może wyjść tylko na 
dobro rzeczypospolitej francuskiej.

Także — według określenia P ol Corresp. — 
panuje obecnie zapatrywanie w Watykanie i w ko­
łach do niego zbliżonych — czy ono nie jest zbyt 
optymistyczne, pokaże niedaleka przyszłość.

Rosya na Oceanie Indyjskim. W  peters­
burskich Nowostiach czytamy: „Stosunki ułożyły się 
obecnie tak, że musimy pospieszyć się, abyśmy nie 
spóźnili się tak samo na Wschodzie, jak przyszliśmy

y p  Feljetnn konkursowy „Sława Polskiego11, c y /
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Królewna łka i królewicz Ele.
B A J K A .

Godło: Irma.

„Idź, córo, porankiem, przez łąkę kwiecistą, by 
narwać wonnych kwiatów. Znajdziesz tam głogi kol- 
czate i Ciernie, nie bierz więc ich do rąk umyślnie. 
Lecz gdy przypadkiem ukłujesz się niemi, — weź 
cierń, rzuć w wodę, lub przytłocz kamieniem, 
by bólu więcej nie zadał nikomu — a potem z wiąz­
ką, kwiecia i ziela, idź dziewczę w drogę — do Oj­
czyzny !“

Tak mówił król mądry, do córy swej Iki na­
dobnej.

— Ojcze, pytała go piękna królewna, czyż moją 
Ojczyzną nie ojców mych zamek, nie chaty biednych 
i smutnych, nie błękit nieba zasiany gwiazdami — 
nie ziemia, co życie daje?

— Nie, córo moja to tylko kraj twój ro­
dzinny tu znajdziesz łąki i kwiaty i ciernie.

— A ta  Ojczyzna — czyż to co innego? Gdzież 
mam jej szukać? J a  nie znam drogi i zbłądźę.

— Ojczyzna nasza — daleko, wysoko, A dro- 
pn. prosta —  ̂nie zbłądzisz!

— Czyżby nie lepiej iść w drogę rano , łąkę 
przeszedłszy bez rwania kwiatów i spocząć trochę 
w południe? *

Nie, dziecię moje 1 Nikt nie jspocz^wa, bo

droga stroma, a w dole przepaść czarna i straszna. 
Na łące kwitną cudowne zioła, co siły ludziom do­
dają. Bez ich pomocy, mało kto zajdzie do celu — 
wysoko. Nie zajdzie, a często zbłądzi. Strzeż się też 
w drodze kwiatów zatrutych — bo te  straszniejsze, 
niż ciernie!

Ź brzaskiem poranku wybrała się w drogę kró­
lewna. Szła krótką chwilę przez pola piaszczyste i 
niebawem ujrzała łąkę. U stóp jej same kwiaty się 
ścieliły, a wszystkie wonne, barwne i ponętne — 
że nie wiedziała, które zrywać prędzej. Wpierw z naj­
barwniejszych ułożyła wiązkę, a potem drobne wy­
szukawszy w trawie, wieniec z nich plotła na skronie. 
Ptaszęta świergotały radośnie, trzepocąc żwawo skrzy­
dłami. łka, otoczona kwiatami, opromieniona słońcem, 
czuła się tak szczęśliwą, że chciałaby była zawsze 
zrywać kwiaty na łące i słuchać wiecznie świergotu 
swobodnych ptasząt.

Nagle w ten spokój, w tę - ciszę uroczą spadł 
piorun złoty z błękitu nieba i słońce zbladło — i 
kwiaty straciły barwy, a ziema zadrżała pod drobną 
stopą królewny. Przed nią stał młody i piękny kró­
lewicz. Spojrzał na n ią, wyciągnął ramiona i rzekł 
błagalnie:

— Królewno, czy chcesz być moją?
łka skłoniła jasnowłosą główkę i jak  pod wpły­

wem niepojętych czarów — z cicha szeptała: „Tak, 
P anie! “

— Bo ty jesteś dla mnie przeznaczona, a ja  
ci raj stworzę na ziemi, ustroję ciebie w najzłocist­
sze szaty i brylantami zasypię. Na główkę włożę 
królewską koronę. — Najpiękniejszą je s te ś , naj­
szczęśliwszą będziesz królową! ł ka ,  ty będziesz 
moją!

I  królewicz powtarzał, że ją  kocha na wieki i 
że Bóg stworzył Ikę jedynie dla Ela, a E la tylko 
dla Iki. Ona tuliła się do niego z ufnością, wdzięczna 
za takie kochanie — szczęśliwa, że razem pójdą do 
Ojczyzny, o której ojciec mówił, że tak jest wysoko 
i  daleko.

Słońce stało u zenitu.
— Czas w drogę, Elo! Chodźmy razem, bo 

jedna nam droga. Ty naprzód, ja  w twoje ślady; bo 
ty lepszą obierzesz ścieżkę — ty jesteś mądry i 
wielki i silny!

— Idźmy! — i ujął królewnę za rękę.
— Elo, czy i ty rwałeś tam na łące kwiaty?
— Rwałem, p a trz , ale kwiaty jego były mar­

twe i zwiędłe.
— To złe były kwiaty, kiedy żyć przestały — 

mówiła łka  z zasępionem czołem, a w sercu stało 
się jej nagle smutno i tęskno. — Bierz, Elo, moje 
kwiaty; gdym z tobą, mnie nic nie trzeba. Tyś, prze­
cie moją siłą i drogoskazem. Bierz, Elo, moje kwiaty, 
b ierz !

I  Elo wziął kwiaty, a łka  spojrzawszy za sie­
bie, ujrzała zdaleka łąkę w złocistych promieniach 
słońca, a w koło siebie ciemną, straszną puszczę. 
Nawet słońce skryło się za chmury jakby smutne 
albo zagniewane. Zapłakała łka. Tak smutno żyć 
bez słońca! Ale Elo był obok niej, Elo ją  prowa­
dził, a on był większy i jaśniejszy od słońca; był 
więcej wart od tamtych kwiatów i ptasząt. Szli oboje 
ścieżką wązką wijącą się nad brzegiem przepaści, 
łka  się nie bała, bo wierzyła w moc ziół zebranych 
rano; wierzyła w siłę i w mądrość Ela.

Wtem ścieżka utarta znikła, wśród mchów i 
ostów się skryła. Elo stanął i myślał, potem puścił

Klaki, cylindry, kapelusze, krawaty, koszule, 
kołnierze, mankiety i rękawiczki poleca
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za późno z otwarciem okna na Zachód. Budujemy 
kolej sybir.ska i która ma przyczynić się do obudze­
nia życia ekonomicznego na olbrzymiej równinie, — 
ukrywającej w sobie niezmierzone, iście bajeczne bo­
gactwa. Nasze środkowo-azyatyckie posiadłości są dla 
nas również skarbem. Wszystko przyrzeka nam, że 
Rosya już w niedalekiej przyszłości przemieni się 
w jeden z najbogatszych krajów na świecie. Te przy­
jemne widoki pozostaną jednak tylko widokami, je­
żeli nie zapewnimy sobie w interesie produktów róż­
norakiego przemysłu, rozwijającego się w naszych 
azyatyckich posiadłościach, dobrego wyjścia ku obu 
Oceanom*

Dla naszych środkowo-azyatyckich posiadłości 
m o ż e m y  znaleść takie wyjście w Oceanie Indyjskim. 
Nasi trwożliwi angielscy sąsiedzi niechaj nie uważają 
teo-o za pogróżkę. Prawie zupełny podział Afryki 
dokonany w ciągu ostatnich lat bez żadnego między­
narodowego zatargu, stanowi dowód, że także na 
drodze pokojowej można dojść do porozumienia, które 
podczas mniej wyjaśnionej sytuacyi mogłoby nastąpić 
jedynie jako rezultat krwawych wojen.

Tak samo prawdopodobnie, prędzej czy później 
dojdziemy do zgody z Anglią. Śmieszną jest myśl, 
aby jakiś afgański emir, choćby z samego nieba, 
miał otrzymać pełnomocnictwo do wiecznego stania 
na straży azyatyckiego lenistwa i do powstrzymywa­
nia rozwoju kultury i cywilizacyi.

A  skoro raz będzie otwarte „okno“ na Ocean 
indyjski, będzie ono naturalnie potrzebowało ochrony 
przeciw wszelkim niespodziankom

■Ten głos Nowosti jest bardzo charakterysty­
czny,’ tern bardziej, że wśród dzisiejszych rozognio­
nych stosunków, brzmi w nim ton tak pokojowy. 
Tylko jeden szczegół wygląda nieco — jakby to 
powiedzieć -y  humorystycznie. Rosya, niosąca po­
chodnię cywilizacyi, czy to nie parodya?

Nasz feljeton konkursowy.
Konkurs rozpisany przez wydawnictwo Słowa 

Polskiego na feljeton, nieprzekraczający rozmiarów 
200 Wierszy druku, przyniósł już dotąd plon tak 
obfity, że w interesie autorów, nie czekając terminu 
zamknięcia (1 kwietnia), r o z p o c z y n a m y  z dni e m  
d z i s i e j s z y m  ogłaszać prace dotąd przez Redak- 
cyę do druku wybrane. Oczywiście u t w o r y  w da l ­
s z y m  c i ą g u  o z n a c z o n e g o  t e r m i n u  do  
r ą k  n a s z y c h  n a d c h o d z ą c e ,  b ę d ą  k o ­
r z y s t a ł y  w z u p e ł n o ś c i  z w s z e l k i c h  
p r a w  k o n k u r s u .  Dopiero też po upływie termi­
nu, <t j. po 1 kwietnia, podamy dokładny wykaz 
wszystkich nadesłanych nam feljetonów i rejestr 
tych,- .które Redakcyą uznała za godne umieszczenia, 

teraz słówko do Czytelników.
Konkurs może zarówno dla nich, jak dla nas 

tylko- w takim wypadku nie rozminąć się z celem, 
jeżeli w plebiscycie wyrokującym o wartości utwo­
rów wezmą udział jak najszersze koła. Otrzymamy 
wówczas miarę dzisiejszych wymagań czytającej pu­
bliczności — wskazówkę, która wiele światła rzucić 
może na smak estetyczny i poglądy naszych sfer 
inteligentnych.

-^Nieraz słyszeć można ubolewania, że pisma 
dobierają w dziale feljetonowym strawę za mdłą, 
lub za ciężką dla „przeciętnych“ czytelników; nieraz

rękę królewnej i spostrzegłszy stopnie w skale wy­
rytej począł niemi schodzić na dół do przepaści.

v— Elo . — wołała z rozpaczą łka. — Nasza 
droga' prosta, gdy zniknęła na chwilę, torujmy ją 
sami*1 wieczór się zbliża, na dole ciemno i straszno.

■'£-* Nie dla mnie królewno, znam takie :drogi i 
ich śię nie boję. Tam znajdę kwiaty, piękniejsze 
niż twoje. .

—  Tam zimno, Elo, a kwiaty zatrute! o , nuo, 
Elo, ja drżę o ciebie! Wróć z twojej drogi i dążmy

naprz^_ _  m(3Ŵ  królewicz — tam ścieżki nie
ma wśród mchów są ciernie ukryte.

’ -L O Elo! I ty się cierni? boisz! — szepnęła 
królewna i w serduszku tak ją zabolało, jakgdyby

i i E r s 1 . w s a r s s - s s i s
■ « £ & ! ?  *  ' “ A S t Ś T S
S k S f U S i b  « ! “ b«
wiązkę kwiatów, bzow: PodL  ę iediug0. piękna kró-

Chwila zwątpienia f ^ n n i e  spolrzała na okół 
lewna podniosła głowę 1 .d““ h)ad/W ieżyca oświe- 
sihbie. Słońce zaszło — f  erP nostepującej śmiało 
cał białą tę postać królewny P kwieciste
naprzód wśród cierni. Za nią zos . . • j
łąki i pola -  naprzód gnał ją  los coraz wy/ej

WyŻejGdy noc nadeszła, łka . składała 
u Stóp monarchy skromny swój z kwmtow wia

A Elo? Elo błąkał się po ciemnych przępa 
ściach i zrywał zatrute kwiaty. A może tez i je„ 
ochroni od zguby talizman dobrej królewny — może 
leszcze po długich walkach i trudach, odszuka ściez- 
ke i znajdzie w końcu ojczyznę prawdziwą?

także rozbrzmiewają skargi, że krytyka zajmuje sta­
nowisko zupełnie niezgodne z żądaniami tych warstw, 
na których autorowi tyje zależy — które mianowicie 
czytają jego utwory.

i  niezawodnie w wielu wypadkach dziać się to 
może; w wielu nawet dziać się musi...

Ale kwestyi upodobań publiczności takie zała­
twienie, sprawy jeszcze nie rozstrzyga; nie odsłania 
ono także motywów jej sądu. Pozostaje ona niemą, 
bo nikt do głosu jej nie wzywa.

Niechże więc raz publiczność ta  ozwie się; 
głosami swemi niechaj wskaże, co o tern wszystkiem 
sądzi. Takie zetknięcie się czytelnika z autorem na 
gruncie neutralnym pisma i pod osłoną dyskrecyi; 
zetknięcie się prawie bezpośrednie, a nikogo nie na­
rażające na przykrość, będzie niezawodnie nie bez 
korzyści dla stron obu, a nam posłuży za jedną 
z wytycznych dla redakcyi feljetonu.

Usilnie tedy upraszamy szan. Czytelników, aby 
nie poprzestając na samem oddaniu głosów swych, 
gdy chwila stosowna przyjdzie, — nadsyłali nam 
w ciągu, także drukowania się feljetonów, swoje o nich 
uwagi. /

Co się tyczy samego głosowania, to zamierzamy 
urządzić je  w ten sposób, że pod koniec druku felje­
tonów konkursowych dołączymy do jednego z n-rów 
Słowa Polskiego kupon, na którym Czytelnicy zechcą 
nam nadesłać wedle stopnia nagród tytuły i godła 
czterech prac, uznanych przez nich za najlepsze.

6d Administracyi.
Przy zbliżającym się nowym kwartale pro­

simy ó wczesne n adsy łan ie  przed- 
płat/y na czas dalszy, od tego bowiem zależy 
regularny odbiór naszego pisma.

Prenumeratoróio zalęgający cli w opłacie 
prosimy o wyrównanie rachunku, jeżeli nie chcą 
doznać przerwy to odbiorze, Słowa Polskiego.

Warunki prenumeraty:
We Lwowie: kwartalnie . . . . . 3  złr.

miesięcznie . . . . .  2  złr. 
Na prowincyi: z jednorazową wysyłką kwar­

talnie . . . . 3  zł. 3 0  et.
miesięcznie . . . 1 zł. 10 et.

z dwurazmoą wysyłką: kwartalnie 4  zł. —
miesięcznie 1 zł. 3 3  ct. 

Pieniądze najdogodniej wysyłać wprost pod 
adresem: Słowo Polskie, Lwów.

Dotychczasowi prenumeratorzy zechcą 
n alep iać na przekazach adresy opaskowe.

KRONIKA.
Lwów, 22 marca.

Jutro :
— 23 marca. Środa, Wiktora m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 10 rano, za­
chód o godzinie 6 minut 9 wieczorem.

 Dnia tego r. 1794 Tadeusz Kościuszko przybywa
do Krakowa.

— Ó godz. 7 wiecz. w ratuszu, w sali posiedzeń 
magistratu, walne zgromadzenie Tow. właść.

■ reąlności. .
—~ O godz. 7. wiecz. w wielkiej sali ratuszowej 

zgromadzenie wyborców. do komisyi szacunkowej 
pocłatku osobisto-dochódowego. _

— O godz. 7 wiecz. na Politechnice wieczór Jcu
czci Mikołaja Kopernika.

  O godz. 9 wiecz. w Kole literackiem raut z kon­
certem.

 O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:
„ Turniej “.
Pierwsze kwiecie... Ńie wszyscy wiedzą, bo 

biblia ortem nie mówi, że św. Józef ociemniał na starość. 
Według legendy ludowej — Opiekun Jezusa pod koniec 
swego żywota zarzucił stolarkę, jak również nie brał 
się i do -robót ciesielskich, z których się przedtem 
utrzymywał, ale wyrzynał w drzewie drobne ozdoby 
do kościoła; sam go zbudował własnemi rękoma na 
chwałę Pańską, a potem przystrajał prześlicznie. Dużo 
to pracy kosztowało; długo też Józef ślęczał nad nią, 
aż wzrok stracił wreszcie. Przez dziesięć latek modlił 
się ślepy starzec, nie szemrząc na swe nieszczęście, 
ale dziękując Bogu za piękny świat, dla ludzi stwo­
rzony, który i on podziwiał ongi, a którego dziś nie 
mógł widzieć.

Pamiętał Jezus o Oblubieńcu swej Matki i upro­
sił Ojca w niebiosach, by pozwolił Józefowi w nagrodę 
świętobliwego życia, ujrzeć raz jeszcze przed śmiercią 
cudy przyrody na ziemi...

I stało się zadość dobremu sercu Syna Maryi. 
Jozef przejrzał na kilka tygodni przed swa śmiercią. 
Właśnie kończyła się natenczas zima. Śnieg‘'tajał; na­
stały roztopy. Patrzał Józef na budzącą się do życia 
ziemię i błogosławił jej uszczęśliwiony, chociaż jeszcze 
dość długo trzeba było czekać na zieleń wiosenną...

Wtedy to, za przyczyną Jezusa, z pod roztajałe- 
go śniegu wychyliło się drżące, ..nieśmiałe, pierwsze
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kwiecie, białe — jako puchy śnieżne. Były to pier- 
iióosnki. Wielce się niemi uradował Józef, który zaraz 
uczul, że wiosna nadchodzi i że mu Bóg pozwoli na­
cieszyć się nią jeszcze przed zgonem. Niebawem też 
ciepły wiatr zaczął ziemię osuszać; krzewy puszczały 
pęcze,; uginając swe gałęzie pod ciężarem świegocące- 
go ptąbtwa. I znowu Józef gorące składał dzięki Naj­
wyższemu za to, że mu wolno było jeszcze raz widzieć 
zieleniejącą ziemię... Kiedy wreszcie skowronki zanu­
ciły na. cześć Maryi, konwalijki zadzwoniły modlitwę, 
a fiołki, niby kadzidłem, napełniły wonią lasy na chwałę 
Stwórcy ~  Józef spokojnie zamknął oczy rozmodlony 
i zasnął na wieki...

.Odtąd zawsze po dniu św. Józefa Oblubieńca, 
który ..wiośnie błogosławi co roku — z pod śniegu 
pierwsze w ychylają główki — białe pierwiosnki. 
Pierwsze z wiosną kwiecie uprzedza zieleń powszech­
n y  l^ćra napełnia serca ludzkie nadzieją. K.

Ńa kongres hygieniczno-demograficzny 
do Madrytu, który rozpoczyna się dnia 10 kwietnia br.. 
wyjeżdżają z Galicyi: prof. dr. O tto Bu j wi d  z Kra­
kowa, delegowany przez uniwersytet Jagielloński, prof. 
dr. Adam Cz y ż e w i c z  z łona krajowej Rady zdro­
wia i Towarzystwa lekarzy galicyjskich, aptekarz Ka- 
r ° l  S ^ l c p i ń s k i , jako delegat obydwu gremiów ap­
tekarskich w Galicyi i ogólnego austryackiego Towa­
rzystwa aptekarskiego we Wiedniu. Nadtó wyjeżdża 
ze Lwowa znany powszechnie budowniczy p. K a r o 1 
S z u l  ż.

Jak należy obchodzić jubileusz cesar-
Z powodu przypadającego w tym roku jubileu- 

szlł Czarskiego występują przeliczne instytucye, gminy, 
kraje i zakłady z fundaeyami i innemi objawami lojal­
ności. Niektóre z gmin w państwie, chcąc okazać swo­
je szczególniejsze przywiązanie do monarchy, noszą się 
nawet 8 zamiarem złożenia mu w dniu jubileuszu sto­
sownych darów.

W skutek tego za wskazówką ministerstwa, na­
miestnictwa poszczególnych krajów zwracają uwagę 
interesowanych, iż tego rodzaju składanie darów nie 
jest, r^czą stosowną, że najwłaściwszym, a panujące­
mu nąpmilszym sposobem okazania swych uczuć— bę­
dzie skierowanie wszelkich objawów lojalności na pole 
dobrpcjzynnośei publicznej.

ponieważ wiele z mających powstać w tym roku 
fundapyj jubileuszowych ma nosić imię cesarza, a na 
to potrzeba zezwolenia cesarskiego — więc zarazem 
pouczą namiestnictwo, że takie prośby mają być wno- 
szone^za pośrednictwem starostw w powiecie, a magi­
stratów we Lwowie i Krakowie.

Wszystkie do 31 sierpnia b. r. wniesione poda­
nia mąją być przez te władze przedłożone razem na­
miestnictwu, a następnie ministerstwu.

J^szystkie podania później wniesione winny być 
przez tę władze z dniem 25 października b. r. przed­
łożone  ̂do najwyższej decyayi.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
pojutrze, w czwartek, o godz. 6 wieczorem. Na po­
rządku dziennym znajdują się między innemi następu­
jące sprawy.* regulacya ulic św. Teresy, Kurkowej, 
Franciszkańskiej; unormowanie opieki nad ubogimi; 
podwyższenie ryczałtu na utrzymanie nieuleczalnych 
chorych w miejskim zakładzie przy ul. Zamkowej : 
utworzenie jednej posady rewidenta i dwóch posad 
praktykantów rachunkowych; dostawa płyt chodniko­
wych-dla gminy; otwarcie dróg poprzecznych, łączą­
cych M. Gródecką z cmentarzem gródeckim.

Reorganizacya lwowskiego magistratu, 
którą zajmuje się wybrana z Rady miejskiej komisy a, 
ma się tak przedstawiać w ogólnych zarysach:

Magistrat składać się będzie oprócz prezydyum i 
dyrekcyi magistratu z 12 departamentów. Dotychcza­
sowy; ~ wiceprezydent otrzyma tytuł dyrektora magi­
stratu z obecnym zakresem działania. Departament I 
obejmie sprawy finansowe i dóbr m. — II. sprawy 
rozmaitych dochodów, szynkarskie i targowe — DI. 
sprawy gospodarcze — IV. sprawy policyjne: połicyę 
budow^iczą, ogniową, drogową, połową, wodną, sani­
tarną Flasową — departament V. sprawy przemysło­
we — departament VI. sprawy dobroczynności — 
VII. sprawy podatkowe — VIII. sprawy szkolne i wy­
znaniowe — IX. sprawy wojskowe — X. sprawy ewi- 
dencyi ludności. Do tego departamentu należeć będą 
sprawy-, przynależności, konskrypeye i sporządzanie spi­
sów dQ* Bejmu, Rady państwa i list przysięgłych. — 
XI. sprawy statystyczne — XII. sprawy archiwalne. 
Registratura zreformowaną będzie tak, że urzędnicy 
konceptowi mają dostawać akta wraz z „priorami*, co 
ułatwi szybkie załatwianie spraw.

Tow. oświaty ludowej urządziło we Lwowie 
bieżącej zimy szereg wykładów na przedmieściach. 
W niedzielę 20 marca miał w szkole św. Anny wykład 
lekarz - akuszer dr. Józef Zakrzewski i podał szereg 
rad dla kobiet-matek. Z wielkiem zajęciem przyslu- 
chiwałytsię licznie zgromadzone kobiety wywodom pre­
legenta^ którego wskazówki i przestrogi przydadzą im 
się pewnie nieraz w życiu. W przystępny i treściwy 
sposób Wyjaśniał on przyjście na świat dziecka, wska­
zywał, jakiem powinno być w tym czasie zachowanie 
się matki, jeśli ona i dziecię mają być zdrowe. Ko­
bieta z#owa — mówił — wyda zdrowe potomstwo, 
z którego powstanie zdrowe społeczeństwo, — kobieta 
chora pozostawi nędzne potomstwo, które swem istnie 
nieniepbiffwiększy tylko nędzę społeczną“. Wymownie

poleca
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zbijał dr. Zakrzewski przesąd o t. z w. gorączce polo-J 
pw ej, która jest wynikiem zakażenia i nieczystości 
i -dlatego wzywał do najskrupulatniejszego przestrzega­
nia czystości w ciągu porodu, a także w calem 
życiu.

Ogólne zgorszenie wywołało zachowanie się 
starszej młodzieży szkolnej w kościele św. Maryi Ma­
gdaleny, podczas odbywającej się Misyi. Panie udające 
się do kościoła celem wysłuchania kazania, dla nich 
wyłącznie przeznaczonego, narażone były na cyniczne 
uwagi gromady niedorostków, którzy u drzwi kościoła 
zachowywali się w taki sposób, iż służba kościelna po 
kilkakrotnem, bezskutecznem upomnieniu, zamierzała 
już wezwać interwencyi policyi, co dopiero skłoniło nie­
dorostków do ustąpienia.

Skonfiskowano w Krakowie z polecenia pro- 
kuratoryi państwa ostatni numer Życia za artykulik 
w „Echach" pt.: „Tingel-tangle", napisany z powodu 
niedawnych zajść oficerskich w tinglu stanisławow­
skim.

Kroniczka krakowska. Z życia ś. p. Ksa­
werego Konopki, przypominają dzienniki krakowskie 
jeszcze jeden bardzo piękny szczegół, mianowicie opie­
kę jego nad polskimi wygnańcami z Księstwa Poznań­
skiego i Prus, wydalonymi ztamtąd przez ks. Bismar­
cka. Wygnańców, ludzi biednych, potrzebujących pracy 
i zajęcia, było około 2.000. Ś. p. Ksawery Konopka 
rozwinął wtedy energiczną czynność, starając się o fun­
dusze i pracę dla nich tak skutecznie, że prawie 
wszyscy umieszczeni zostali. Zmarły opiekował się też 
gorąco Unitami. Z majątku swego podobno zapisał śp. 
Ksawery Konopka kwotę 20.000 zł. na Kościół w Za­
leszanach.

Bksportacya zwłok ś. p. Ksawerego Konopki, 
które odwieziono do Zaleszan, była dowodem, jaką 
sympatyą cieszył się zmarły w całem mieście. Wszyst­
kie stowarzyszenia stawiły się w komplecie. Przed 
domem przemawiał gorąco ks. rektor Chromecki, imie­
niem Tow. weteranów z r. 1831.

Pogrzeb posła Stan. Wysockiego odbył się wczo­
raj przy udziale bardzo licznej publiczności. Kondukt 
prowadził infułat ks. Krzemieński. Między wieńcami 
znajdował się wieniec z napisem: „Wysoko poważane­
mu koledze — Koło posłów polskich w Wiedniu".

Komitet budowy tanich domów dla robotników 
katolickich, odbył wczoraj posiedzenie pod przewodni­
ctwem hr. Andrzeja Potockiego. Na posiedzeniu tem 
złożone, zostało sprawozdanie z dokonanej dotąd dzia­
łalności, mianowicie eo do zakupna placu pod budowę 
domów oraz co do poczynienia zabiegów o dalsze przy­
sporzenie funduszów. Omawiano też środki działania 
na przyszłość, tak aby szlachetny cel mógł być w sto­
sunkowo najkrótszym czasie zrealizowany.

Do najbardziej udanych zabaw tegorocznych na­
leżał raut, urządzony onegdaj przez profesorów i ucz­
niów Szkoły sztuk pięknych. Iście wspaniały ten raut 
odbył się na sposób słynnych zabaw artystycznych 
w Monachium i był dla Krakowa zupełną nowością.

Kapelmistrzem orkiestry 56 pp. w miejsce popu­
larnego w Krakowie, p. M. Heydy, przeniesionego do 
Liberca, zamianowany został p. Marek, z pochodzenia 
Czech, dotychczasowo kapelmistrz w Libereu, zkąd mi­
mo świetnej pozycyi, zmuszonym był wskutek panują­
cych tamże stosunków ustąpić. Liberec jest rodzinnem 
miastem dep. Wolfa, to też szykany tamtejszych szo­
winistów niemieckich przechodziły wszelkie granice.

Onegdaj wieczorem po zamknięciu bram kościoła 
N. Maryi Panny, jeden ze służby kościelnej obchodził 
wnętrze świątyni celem przekonania się, czy w  ko­
ściele nie ma już nikogo; lub czy przypadkiem nie za­
kradł się jaki złodziej. W istocie spostrzegł ukrytego 
mężczyznę. Zawiadomiona policya przybyła na miejsce 
i przytrzymała go. Po zbadaniu pokazało się, że jest 
to znany policyi Jan Wiercik, karany za kradzież 
i wydalony z-Krakowa i że już przed rokiem schwy­
tano go w kościele 0 0 . Dominikanów, gdzie całą noc 
przebył, a wychodził rano, niezaopatrzony wszakże ża­
dnym łupem. W policyi przyznał się Wiercik, że z po­
wodu „ciężkich czasów" zamierzał porozbijać puszki 
kościelne. Wiercik będzie odstawiony do sądu kar­
nego.

Repertoar teatru miejskiego: w środę teatr zam­
knięty, w czwartek „Tamten", w piątek „Małka 
Szwarzenkopf".

Jeszcze prooes wyborozy. W sądzie powia­
towym w Husiatynie odbył się w swoim czasie proces 
włościan z Horodniey, oskarżonych o zakłócenie po­
rządku podczas ostatnich wyborów. Skazani naówczas 
włościanie podali apelacyę. Dopiero w tych dniach sąd 
okręgowy w Tarnopolu rozstrzygał tę sprawę w dru­
giej instaneyi. Wyrok został zniesiony, a wszystkich 
oskarżonych uniewinniono.

Z dyrekcyi kolei państwowej w Stanisła­
wowie:

„W korespondencyi z Kołomyi w kronice nr. 68 
Słowa polskiego z dnia 19 bm., wydanie popołudniowe, 
autor tejże, wspominając o komisyjnem badaniu pro­
jektu na stały przepust na potoku Kosaczówka i wy­
rażając zadowolenie, iż nareszcie tymczasowy stan rze­
czy będzie usuniętym, dodaje, że po obecnie istnieją- 

*orze Jedzie się jak po klawi- 
c . Twierdzenie to ostatnie jest nieprawdziwem,

r n j . ABVUieJąc ye n  mo s t ó w i
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3 korespondenta, nie troszczącego Sie o to
czy podobny wyskok fantazyi nie zaniepokoi bez nlb
mniejszego powodu szerszych kól publiczności, pr ymu-
szonej jeżdzie tą Unią kolei państwowych «

Kroniczka warszawska. Zasłużony profesor 
Struve, pomimo otrzymanej emerytury, pozostaje na kar 
tedrze uniwersyteckiej i na urzędzie dziekana wydziar 
łu filozoficznego, rada bowiem wszechnicy warszawskiej 
zwróciła się do ministerstwa oświaty z propozycyą 
utrzymania prof. Stnivego na pięciolecie bieżące.

Mówią, iż w zarządzie księstwa łowickiego zajdą 
poważne reformy administracyjne, zwłaszcza ma być 
zaprowadzona ściślejsza kontrola.

Jako fakt spełniony uważają sprzedaż pałacu 
Kroneiibergów na gmach dla instytutu politechnicznego. 
W takim razie sąsiednie posesye, należące do okręgu 
naukowego zostałyby odkupione i gmach zostałby roz­
szerzony.

Hr. Władysław Wielopolski, który został miano­
wany radcą stanu, otrzymał 6.000 rs. pensyi w zarzą­
dzie polowań dworskich.

Nie sprawdziła się pogłoska o objęciu działu kry­
tyki teatralnej w Kuryerze Warszawskim przez p. 
Władysława Bogusławskiego. Natomiast wstępuje p. 
W. Bogusławski, jako recenzent teatralny do Ttjgo- 
dniha lUmtrowanego na miejsce p. E. Lubowskiego.

Stan zdrowia bawiącego na kuracyi w Otwocku 
Klemensa Junószy budzi poważne obawy.

Z Petersburga nadeszła już urzędowa nominacya 
prawosławnego arcybiskupa wileńskiego Hieronima me­
tropolitą chełmsko - warszawskim w miejsce Flawiana.

Kilku agentów firm handlowo - przemysłowych 
angielskich przejechało w tych dniach przez Warsza­
wę, udając się na drogę żelazną syberyjską dla za­
znajomienia się z potrzebami targów syberyjskich. 
Agenci mają zamiar dotrzeć aż do Władywostoku.

Kroniczka czerniowiecka. (Od naszego 
korespond. Bawi w Czerniowcach ks. Andrzej Szepty­
cki, kapłan zakonu Bazylianów i kieruje rekolekcyami 
w tutejszej cerkwi grecko-katolickiej. — Buk. dyrekcya 
poczt zamierza przeprowadzić połączenie telefoniczne 
pomiędzy Czerniowcami a Nowosielieą na granicy ro­
syjskiej. Motywem projektu są nader ożywione stosunki 
handlowe stolicy kraju ze staeyą pograniczną.— W za­
rządzie tutejszej kasy oszczędności dokonano w tych 
dniach wyborów uzupełniających. Kuratorem kasy (sta­
nowisko, zarezerwowane stale dla prezydentów kraju) 
został prezydent kraju br. Bouguignon, zastępcą zaś 
jego radca fządu Pompę, członkiem. wydziału emer. 
radca sądowy E. Czechowski, członkiem dyrekcyi em. 
radca dworu Wisłocki, a. członkiem komitetu cenzorów 
em. radcą dworu, Stęonej*. Rumuni na stanowisko za- 
stępcy kuratora popierali kandydaturę marszałka kraju 
Lupula, a gdy ta upadła, członka Wydziału kraj. br. 
Mustatzy. Niemcy jednak nie dopuścili do ich wyboru, 
oświadczając, że buk. Kasa oszczędności musi zachować 
zawsze n i e mi e c k ą  swą cechę". To politykowanie 
instytueyi finansowej stoi w rażącej sprzeczności z pier­
wocinami zakładu. Istotnymi bowiem założycielami buk. 
kasy oszczędności nie byli ani Niemcy, ani Rumuni, 
ale — Polacy pod przewodnictwem ś. p. Petrowicza.

Tutejsze stowarzyszenie rękodzielnicze „Gwiazda" 
urządza w lokalu Czytelni polskiej w niedzielę 27 bm. 
przedstawienie teatralne. Amatorowie odegrają dwie ko­
medyjki: „Jesienią" i „Kawaler marcowy".

Dr. Piotr Lityński, sędzia powiatowy w Mank, 
mianowany został radcą sądu krajowego w Korneu- 
burgu.

Kroniczka wiedeńska. Na wiedeńskiej izbie 
lekarskiej postanowiono wszelkiemi siłami dążyć do 
tego, by utworzone zostało w Austryi m i n i s t e r s t w o  
s ani t ar ne .

Kiedy Kolumb pierwszy pokazał, jak stawiać jajo 
na stole, mądrale hiszpańscy podnieśli krzyk, że to nie 
sztuka, że każdy z nich pierwej byłby mógł tego do- 
kazaó. Odtąd każdy wielki wynalazek podobnego do­
znawał losu. Nie ominął on i Szczepanika. Zaledwie 
rozniosła się wieść o jego telektroskopie, a zaraz ze 
wszystkich stron świata zasypano wynalazcę preteneya- 
mi o prawo pierwszeństwa. Między innemi niemiecki 
rotmistrz Plessner z Berlina wyraził przypuszczenie, że 
Szczepanik wykonał w praktyce, co on w swojem dziele 
o wynalazkach stulecia przedstawił teoretycznie. Nie 
przeszkadza to naturalnie faktowi, że Szczepanik dzieła 
Plessnera wcale nie znał. — Jeszcze energiczniej do­
pomina się o prawo pierwszeństwa amerykanin Sen- 
lecq. Twierdzi on, że już w r. 1877 złożył on opis swego 
wynalazku w paryskiej Akademii des Sciences, i że 
wynalazek Szczepanika z wyjątkiem migawkowych 
zwierciadełek jest jedynie kopią jego wynalazku. 
P. Senlecą wystosował; swe pismo w tonie prawie bru­
talnym, naszpikował je nawet pogróżkami. Odpowiada 
na to obecnie w pismach wiedeńskich reprezentant 
prawny Szczepanika dr. Monat, podnosząc przedewszyst- 
kiem istotnie zdumiewający fakt, że „wynalazek" Sen- 
lecąua od r. 1877, (gdy Szczepanik miał lat zaledwie 
7) dotąd nie zdołał ani zainteresować świata, ani wejść 
w życie. Szczepanik zresztą — oświadcza dr. Monat— 
nie myśli p. Senleequowi bruździć. Pozostawia tedy 
panu S. sześć miesięcy czasu do skonstruowania modelu 
telektróskopu na podstawie jego, pana S. kombinacyj, 
a oczywiście bez zużytkowania szczegółów, które o wy­
nalazku Szczepanika przedarły się do wiadomości pu­
blicznej. Jeżeli p. Senlecq tego dokona, Szczepanik 
chętnie odstąpi mu pierwszeństwa.

Naturalnie nie mą o to obawy. Podobne rekry- 
minacye, jak wspomnieliśmy, powtarzają się przy ka­
żdym wynalazku, a psychiatrzy wiedzą doskonale, iż 
istnieje osobna mania, polegająca właśnie w przypisy­
waniu sobie wynalazków, których kto inny dokonał.

Powszechne współczucie obudziło w Wiedniu sa­
mobójstwo księgarza Reimanna. Był to człowiek uczciwy, 
sumienny, pracowity — miał jeden grzech ciężki: nie 
wiodło mu się w niczem. Popadłszy w niewypłacalność,

zwołał swych wierzycieli dla załatwienia sprawy w dro­
dze ugodowej. Niestety, rokowania rozbiły się, co Rei­
manna do takiej przywiodło rozpaczy, że wybiegł i z wy­
sokości IV. piętra rzucił się na bruk podwórza. Zginął 
oczywiście na miejscu.

U aresztowanego w Budapeszcie rzezimieszka 
Issinga, który włamał się przed paru dniami do sklepu 
Linka i zabrał stamtąd kosztowności na 15.000 zł., 
znaleziono prócz narzędzi złodziejskich kolekcyę różnych 
osobliwości, a między innemi dwie setki jego kart wi­
zytowych. Mają one na jednej stronie imię, nazwisko 
i adres Issinga, na drugiej, zaś znajduje się wydruko­
wany niemiecki wiersz tej osnowy:

Że tu byłem,
Czytaj, jeśli ci to miłem.
Zwę się Issing Franz; pochodzę 
Z Węgier; ciągle jestem w drodze.
Ciągle krążę, żądny chleba,
A spoczywam, gdzie mi trzeba.
Jeśli kiedyś me nazwisko

Ujrzysz blisko,1 
Pomyśl: Przecie raz dojść muszę,
Skąd znam tego oczajduszę!
Król Aleksander serbski zachorował, jak 

z Belgradu donoszą, na odrę. Choroba ma przebieg 
lekki.

Wystawę nosów urządziło przed paru dniami
w Medyolanie towarzystwo „tęgich chwatów" (societa 
dei buontemponi). Nieprzejrzane tłumy publiczności zgro­
madziły się w ogródkowej restauracyi Alle asse (pod 
deskami), aby wybierać pomiędzy 43, a właściwie 22 
(bo do tej cyfry stopniała pierwotna liczba) najdoro­
dniejszymi nosami. Konkurenci występowali kolejno na 
estradę, przyczem jeden z członków komitetu dawał 
publiczności objaśnienia. Pięciu wybrańcom przyznano 
bądź złote, bądź też srebrne medale.

Z Kasy Oszczędności. Walne zgromadzenie 
Towarzystwa galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwo­
wie, odbędzie się w sobotę, dnia 26 marca b. r. 
o godzinie 10 przed południem w sali posiedzeń Dy­
rekcyi gal. Kasy oszez.

Dla płacących podatek zarobkowy. Ma­
gistrat podaje do wiadomości osób, które są obowiąza­
ne do opłaty powszechnego podatku zarobkowego
w gminie m. Lwowa, że wyciąg z rejestru podatku 
zarobkowego wyłożony będzie w departamencie VII. 
magistratu (III. piętro) w godzinach urzędowych 
od 9 rano do 1 popołudniu w czasie od 22 mar­
ca do 4 kwietnia b. r. włącznie do przejrzenia.

Zakład ubezpieczenia robotników od wy­
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie podaje do 
publicznej wiadomości, że p. Władysław Szabelski 
przestał być inspektorem tegoż zakładu i że nadal 
żadnych funkcyj inspektorskich (jakoto: zwiedzania 
przedsiębiorstw, sporządzania z przedsiębiorcami obk 
czeń opłat na ubezpieczenie i t. d.) wykonywać nie m 
prawa.

Ku czci Joachima Lelewela odbędzie się
dziś wieczorem w sali „Domu narodnego" wieczór mu-
zykalno-wokalny, urządzony staraniem „Zjednoczenia, 
sto w. kształcącej się młodzieży" na dochód funduszu 
uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza. W wieczorze 
wezmą udział panie: Czaplińska i Piżlówna, oraz pp.: 
Melcer, Wysocki, Ludwig i Hacker. Początek o godz. 7 
wieczorem.

Program uroczystego wieczoru ku uczcze­
niu pamięci Mikołaja Kopernika, który dnia 23 b. m. 
odbędzie się staraniem Tow. bratniej pom. politechni- 
ków, jest bardzo urozmaicony. Słowo wstępne wypowie 
p. Fr. Jakubik, przewodniczący Towarzystwa. W dziale 
muzycznym wezmą udział prof. H. Melcer i prof. M. 
Wolfstahl; śpiewać będą: p. Pawlików-Nowakowska, 
pp. J. Szymański i T. Fiedler. W dziale deklamacyjnym 
wystąpią: panna Czaplińska i p. Władysł. Woleński, 
Wystąpi także sympatyczne Tow. śpiewackie „Echo - ; 
-akompaniament objął p. Karol Liszniewski. Bilety do 
nabycia w księgarni p. Altenberga i w biurze Towarz. 
bratniej pomocy.

W Związku naukowo-literaekim wygłosi 
p. Adolf Wa l e w s k i ,  art. dram. we czwartek o godz. 
7 wieczorem odczyt p. t. „Gawędy o teatrze*4 — po- 
czem nastąpi pogadanka o „Dzwonie zatopionym" 
Hauptmana, — zagajona przez p. J. Kas pr owi c z a .

W Kasynie miejskiem. Zamiast zapowiedzia­
nego programem zabaw na dzień 26 bm. wieczorku 
humorystycznego, odbędzie się w sobotę 26 i w nie­
dzielę 27 bm. o godzinie 7 wieczorem nadprogramowe 
przedstawienie amatorskie. W piątek 1-go i w sobotę 
2-go kwietnia br. o godzinie 7 wieczorem przedstawie­
nie amatorskie. Odegrane zostaną „Śluby panieńskie".

Zaręczyny. W tych dniach odbyły się we Wie 
dniu zaręczyny p. Emila SilbersteiDa, magistra farma- 
cyi i długoletniego współpracownika apteki Beisera z p. 
Klotyldą Schneppówną, córką M. Schneppa, naczel­
nego lekarza kas chorych we Wiedniu.

Ruch ludności we Lwowie w tygodniu od G 
do 12 marca b. r.

Pr z yros t :  Urodzonych żywo 37 płci męskiej, 
53 płci żeńskiej,— razem 90; nieżywo urodzonych 9.

Ubyt e k:  Zmarło płci męskiej 49, żeńskiej 39, 
razem 88, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 7, 
zostaje ubytek 81.

We dl e  wi e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 9 dzieci, w 1 roku 18,
od urodzenia do 5 lat 36, od 5 do 15 lat 4, od 15 
do 30 lat 10, od 30 do 50 lat 12, od 50 do 70 lat 
16, nad 70 lat 10 osób.

Po wo d y  ś mi e r c i :  Chorobliwość wrodzona 3, 
gruźlica 21, zapalenie płuc 15, dyfterya 2, szkarłaty-



na 4f dyzenterya O, odra 1, udar mózgu 3, wady ser- 
ca 3, złośliwe nowotwory 3, inne naturalno przyczyny 
31 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r p i  zdarzył się jeden wy­
padek, — a to: samobójstwo przez skok z Ii-go 
piętra.

Zmarli: W Krakowie Stanisław Graczyński, do­
ktor praw, koncypient adwokacki, łat 25. — Maurycy 
Lassnigg, emeryt, urzędnik cłowy, lat 84. — Józefa 
Odrowąż Krzyszkowska, łat 50. — Ks. Jan Szczerbo­
wski, proboszcz z Wróblowic, lat 44.

W Krukienicacb, Zygmunt lir. Drohojowski zmarł 
nagle w piątek wieczorem w 64 roku życia. Zmarły 
były wojskowy i właściciel dóbr, cieszył się ogólną 
sympatyą. Pogrzeb odbył się w poniedziałek w Kru­
kienicacb.

W  Morszynie. Władysław Kaczanowski, b. sędzia, 
emigrant z r. 1863, ostatecznie kontrolor kolej warsz.- 
wiedeńskiej, lat 64. — Dr. Józef Hołownia, znany le­
karz, lat 74’

W Berdyczowie Konstanty Kossobudzld, inżynier, 
łat 45.

W Wiedniu, emeryt, szef sekcyjny lir. Erb.
W Paryżu, dr. Julian Wrotnowski, lat 72.
W Sofii, Leon Celestyn Wasilkowski, doktor me 

dycyny, wychowaniec uniw. warszawskiego, lekarz po w 
w Iskrecu, w Bułgaryi. lat 32.

We Lwowie, Józef Balabayder, kandydat nota- 
ryalny, lat 37.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słowa Polskiego".
Z K oła  polskiego*

Wiedeń, 22 marca. Dzisiejsze posiedzenie 
K o ł a  p o l s k i e g o  odbywa się w nader licznym 
komplecie. Stawiło się pięćdziesięciu kilim członków. 
Na porządku dziennym najpierw wybór wiceprezesa 
i komisji parlamentarnej.

■ Wiceprezesem wybrany został Eks. dr. Leon 
B i l i ń s k i  34 glosami, 15 głosów otrzymał Woj­
ciech hr* U z i e d u s z y c k i.

Nowo wybrany wiceprezes oświadczył na wstę­
pie, że według jego przekonania, wybór ten należał 
się raczej innemu koledze, Dzieduszyckierau, który 
zwłaszcza w ostatnich czasach był jednym z naj- 
czynni ej szych. Mój wybór tłómaczę sobie tern chyba, 
że zdaniem większości Panów, Wojciech D z i e d u- 
s z y c k i  powołany będzie niebawem na stanowisko 
ważniejsze, a z drugiej strony, żeś-cie chcieli mnie 
sthremu pensyoniście zapewnić miejsce w waszych 
obradach. Trzymałem się zawsze dwóch zasad: 1) że 

- f  łS ż<?em stanowisku należy bronić interesów kra­
ju, u) że zawsze i wszędzie wyznawać nam trzeba 
program autonomiczny. Mogę sobie przyznać, że ni­
gdy nie zapominałem, iż jestem Polakiem i autono- 
mistą. Zresztą przekonany jestem, że powołanie mnie 
na tę godność nie ma żadnego znaczenia, gdy mamy 
prezesa, który jest w sile wieku i energiczną dłonią 
dzierży ster Koła. Co najwyżej, mogę mu więc 
w tem tylko pomagać“.

Nastąpiły wybory do k o m i s y i  p a r l a m e n ­
t a r n e j  Koła. Ogółem oddano głosów 52, — otrzy­
mali Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  51, Leon hr. 
P i n i ń s k i  52, Włodzimierz K o z ł o w s k i  42, Da­
wid A b r a h a m o w i c z 42 głosy. O piąty mandat 
toczyła się zacięta walka między Piętakiem i Ka­
towskim. Ostatecznie wybrany został większością je ­
dnego głosu dr. P i ę t a k ,  na którego padło gło­
sów 28, podczas gdy dr. R u t o  w s k i  otrzymał 
ich 27.

Następnie rozpoczęła się ogólna rozprawa nad 
programem hr. Thuna i nad stanowiskiem Koła 
polskiego, tak wobec rządu, jak  i wobec stronnictw 
w Izbie.

(Hosy prasy o programie hr. Thuna.
W ie d e ń  22 marca. Wczorajsze programowe 

oświadczenie prezydenta ministrów jes t dziś przed­
miotem ogólnej dyskusyi dziennikarskiej. W e wszyst­
kich prawie głosach wiedeńskich wszakze przeb.ja 
się pewna rezerwa i wstrzemięźliwość sądu.

Ł f & a f t  przypisuje wczorajszemu po­
siedzeniu Iz b y  olfiecujący początek gdy*; awanto,rn..
cze występy pp S c h o e n e r e r a
lazły poparcia chora ln ego  ty tto  ^ na_ zdaniem

nie można mu jednak odmówić pewnego wewnętrz

neg0 wTagWatt omawia form?
Thuna, którą zrozumieli może dyplo^a p r0ffram 
ale ogół wyborców nie potrafi jej od® “ć'. f  ; | we. 
nowego rządu uchyla się troskliwie od palącej 
styi d r  Czego Thun chce, powiedział, ale w^ja 
sposób! plany swe zamierza przeprowadzić, rego m 
powiedział. A powszechna ciekawość zwracała się 
właśnie ku tem u: jak ?  Dowiedziano się tylko, ze 
hr Thun liczy na współpraeownictwo wszystkich. 
Pokaże się, czy nowy premier jes t takim mistrzem, 
którv rozumnie wiele rzeczy przemilczeć potrafi.

Arbńter Zdtung  twierdzi, ze oświadczenie, 
T h u n a  nie jest żadnym programem; to tylko zbiór 
i e  więżących się z sobą frazesów bez treści. De-. 
Waraćya nic nie mówi, bo Thun nie pozytywnego 
p o w S e ć  nie chce, a może i me unue. Prezydent

' gabinetu chce rządzić, ale nie wie, jak się do tego 
zabrać. Jeżełi Thun na wyleczenie parlamentu ża­
dnych innych nie znajduje argumentów poza kiepską 
ugodą i paru frazesami, to nie ruszy wozu z bagna.

W  najostrzejszych wyrazach zwraca się nastę­
pnie' A rb .Z tg . przeciw dwójce Schoenerer i Wolf. 
Obaj wiedzą doskonale, jak  małą jest wina F u c h s a  
w uchwaleniu lex Falhenhayn. Prostackiem wystą­
pieniem swojem szkodzą oni dobrej sprawie, bo słu­
szne, powszechne oburzenie przeciw faktycznym wy­
konawcom tego bezprawia obniżają do rozmiarów 
idyotyeznej karykatury, Schoenererowey byli odoso­
bnieni, mogli się zatem przekonać, jak słabym oso­
biście rozporządzają wpływem.

Ostdeutsche Rundschau nie posiada się z gnie­
wu, że grupa Schoenerera była wczoraj odosobniona 
i przypisuje to Lippertowśkiemu ustrojowi Niemców, 
pociesza się jednak, że to nie potrwa długo.

Deutsches Volksblatt powątpiewa, czy rząd ma 
w ogóle jakiś silny program działania.

Fremdenblatt z  wczorajszych oświadczeń klu­
bów opozycyjnych wnosi, źe opozycya nie bardzo 
usposobioną jes t do walki i obstrukcyi. Zastrzeżeniu 
stanowiska prawnego opozycyi po doświadczeniach 
ubiegłej sesyi, nie można zresztą pewnej racyi od­
mówić. Jeszcze dziś pod popiołem tli iskra, którą 
burza lada chwila rozpłomienić może.

Fremdenblatt donosi także, że W o l f  chciał 
wczoraj wnieść formalny akt oskarżenia przeciw 
G a u t s c h o w i ,  nie znalazł jednak dostatecznej 
Uezby podpisów, nawet w niemieckiem stronnictwie 
ludowem.

Jedno z pism zwraca uwagę na niezwykłą 
uprzejmość prezydenta P u c h s a ,  tem objawioną, że 
prezydent ułożył porządek dzienny jutrzejszego po­
siedzenia w porozumieniu z opozycyą.

W. fr. Presse omawia również wczorajszą de- 
klaracyę Thuna i tw ierdzi, że nowy premier przed­
stawił się Radzie państwa wogóle — bez programu. 
On sam chyba oświadczenia swego nie nazwie pro­
gramem. Było to wypowiedzenie teg o , czego rząd 
spod£5wa się po Radzie państwa, nie zaś, czego 
parlament od rządu może oczekiwać. Dwa tylko sło­
wa nadały pewną barwę bezkrwistemu oświadczeniu: 
powaga władzy i konstytucjonalizm.

W tych dwóch słowach jednak odsłaniają się 
kierunki wprost przeciwne. W  ustępie, że rząd pra­
gnie strzedz  ̂ sprawiedliwości w drodze konstytucyj­
nej, mieści się już odpowiedź na prawno-państwowy 
adres Sejmu czeskiego i na pokrewne tendencye, 
ujawnione w Galicyi i Dalmacyi.

Gabinet hr. T h u n a  nie chce dopuścić do te­
go, aby parlament centralny odstępował Sejmom pe­
wne działy swej kompetencyi, nie chce również po­
wrotu do pośrednich wyborów za pośrednictwem Sej­
mów. Stąd wniosek, że lir. T h u n  nie chce rozbijać 
instrumentu dlatego tylko, że poprzednicy jego kiep­
sko na nim grali. Droga konstytucyjna wyklucza 
zarówno absolutyzm jak  federalizm. To już kawałek 
programu.

Reichswehr p isze: Thun udowodnił, że ma świa­
domość wielkiego zakresu praw i obowiązków, w jaki 
wprowadził go jego urząd. _

Extrablatt nazywa oświadczenie Thuna bardzo
„correct

Ósterreichische YoTkszeitung powiada, źe nikt nie 
będzie wątpił, iż rząd swoje oświadczenie pojmuje 
poważnie.

Wiele pism omawia całkiem odosobnione za­
chowanie się grupy Schoenerera, które w żadnem 
stronnictwie nie znalazło oddźwięku. t

Deutsche Ztg . powiada, że nie może zgodzić się, 
aby obstrukcya była robiona za pomocą samych obelg. 
Zachowaniu się Schoenererowców należy kres po-
łOŻyć, m l  .  T_

Deutsches VolTcsblatt powiada, źe Schoenererowey 
lżyli nowowybranego prezydenta w sposób, który nie 
da się nigdy usprawiedliwić nawet najbardziej za- 
ostrzonerai połitycznemi przeciwieństwami. Odoso­
bnienie Schoenererowców i Woifowców dało się wy­
raźnie zauważyć.

Kraków, 22 marca. Umarł tu dzisiaj radca 
dworu Józef Louis Wawel,  ̂ emerytowany radca są­
dowy, bardzo zdolny prawnik, autor licznych dzieł 
prawniczych i historycznych.

Wiedeń, 22-go marca. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadał profesorowi gimnazyum akademickiego 
we Lwowie, dr. Emilowi S a w i c k i e m u ,  tytuł ce­
sarskiego radcy.

Minister handlu zatwierdził ponowny wybór pp. 
M a r c h w i c k i e g o  prezydentem, a P i e p e s a - P o -  
r a t y ń s k i e g o  wiceprezydentem lwowskiej Izby han­
dlowej.

Wiedeń, 22 marca. Trybunał administracyi 
odrzucił skargę kolei północnej ces. Ferdynanda prze­
ciw przepisowi opłat za nowy statut z dn. 4 marca 
1886 — jako nieuzasadnioną, nie zachodzi bowiem 
przedawnienie.

Również odrzucił Trybunał skargę To warzy- ,  
s t w a  k o l e i  c z e r n i o w i e c k i e j  przeciw wymiaro­
wi opłat od akcyj, zapisów pierwszeństwa i kuponów 
W sumie o k o ł o  m i l i o n a  z ł. — ponieważ nie za­
chodzi przedawnienie, na które skarga się powo­
ływała.

Wiedeń, 22 marca. O sobotnich naradach klu­
bów parlamentarnych, dochodzą jeszcze następujące 
szczegóły:

Przy uchwale niemieckiego stronnictwa postę­
powego, żc vv,n, zachować co do taktyki w przy­
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szłej sesyi zupełnie wolną rękę, zaznaczono wyraźnie, * 
że w razie, gdyby prezydyum Izby przez nadużywa­
nie regulaminu, lub większość albo rząd przez lekce­
ważenie i gnębienie opozycja, dały jej do tego po­
wód, lub gdyby klub dla strzeżenia i przeprowadze­
nia interesów niemieckiego ludu w Austryi musiał 
uważać to za odpowiednie — ma klub w tejże chwili 
bez wahania chwycić się najostrzejszych środków 
parlamentarnej obrony, tj. obstrukcja.

Klub będzie tak samo, jak  to było podczas 
minionej sesyi i w upłynionym od tej pory czasie 
utrzymywał wytyczony ścisły stosunek ze zjednoczo- • 
nemi niemieckiemi stronnictwami, jak również usta­
wiczne porozumienie z resztą grup opozycyjnych co 
do wszystkich spraw, będących przedmiotem obrad 
parlam entu; w szczególności powinien klub dla ener­
gicznego strzeżenia interesów niemieckiego narodu' 
mieć zawsze na oku, jako cel pierwszy i nieuniknio­
ny: jednolite o ile możności postępowanie z niemie- 
ckiem stronnictwem ludowem.

W  klubie południowo - słowiańskim podano do 
wiadomości członków, że ministerstwo Thuna pragnie 
być w pierwszym rzędzie ministerstwem pracy i w tej 
mierze liczy na poparcie prawicy— równocześnie je­
dnak  ̂ chce być także ministerstwem kooperacyjnem. 
Prawica dała przyrzeczenie, że wobec gabinetu zaj­
mie przyjaźne stanowisko. Ten pamięta o tem, że 
zadaniem jego jest spełniać officium boni viri międzjT 
prawicą a lewicą.

Klub feudalnej wielkiej własności oświadcza, że 
wobec nowego rządu zajmuje stanowisko zupełnie 
niezawisłe, stoi wiernie przy większości i w związku 
z grupami prawicy będzie działał dla urzeczywistnie­
nia programu, zawartego w projekcie adresu wię­
kszości.

Wiedeń 22 marca. Klub młodoczeski nie roz­
strzygnął jeszcze kwestyi wyboru wiceprezydenta. 
Decyzya zapadnie dopiero po uchwale klubów pra­
wicy w tej sprawie.

Wiedeń 22 marca. Według Neues Wiener 
Tagblatt, nie było w rozprawach ldubu katolickiego 
stronnictwa ludowego żadnego podrażnienia, żadnych 
zarzutów przeciw Dipaulemu. Przeciwnie, właśnie 
liczni posłowie z Górnej Austryi upraszali gorąco 
DipauliJego, aby na nowo przyjął godność przewo­
dniczącego klubu. Dipauli uzasadniał swe wystąpie­
nie tem, że nie może dłużej reprezentować polityki 
klubu, która kilka razy wbrew jego zapatrywaniom 
i nawet kilka razy wbrew większości klubu przez 
jednostki była prowadzona.

W ciągu rozprawy wyrażono zgodność z uwagą 
Dipauli’ego, że byłoby pożądanem, aby klub kato- 
licko-ludowy zachował stanowisko samodzielne.

Neues Wiener Tagblatt dowiaduje się dalej, że 
przed posiedzeniem klubowem dziesięciu posłów ty­
rolskich odbyło konferencję, na której wyrażono 
opinię, że katolickie stronnictwo ludowe powinno wy­
stąpić z większości.

Kathrein oznajmił, źe godności prezydenta 
więcej nie przyjmie, wobec czego upada podejrzenie, 
źe były tu w grze względy osobiste.

• Briix, 22 marca. Przed tutejszym sądem zwy­
kłym rozpoczęła się dziś rozprawa główna przeciw 
uczestnikom rozruchów w Zatcu, z dnia 28 listo­
pada 1897.

Kolonią, 22 marca. Według Koln. YoThs' 
Z t g w kołach wysokich urzędników państwowych 
krąży wiadomość o tajnym okólniku, przeznaczonym, 
dla najwyższych dygnitarzy, a zawierającym wskazówkę 
aby do  w s z e l k i c h  w y ż s z y c h  u r z ę d ó w  z s a ­
m o i s t n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą ,  n i e  d o ­
p u s z c z a ć  k a t o l i k ó w .

Paryż, 22 marca. Według Fcho de Paris rad­
ca ambasady francuskiej w Petersburgu, Vauvrineux, 
który wczoraj przybył do Parjrża, przywiózł zawartą 
między hr. Murawiewem a francuskim ambasadorem 
hr. Montebello umowę, odnoszącą się do całego kom­
pleksu koncesyj, jakie Rosya. J  Francja, mają przy­
znać Chinom. Na zasadzie tej .umowy przygotowuje 
minister Hannotaux zarys traktatu, którego postano- 
wienia poda w sobotę do wiadomości Izby.

# Paryż, 22 marca. W  sprawie D r e y f u s s a 
sędzia śledczy Bertulius bada obecnie kwestyę sfał­
szowanych depesz, jakie swego czasu .wysyłano pod- 
pułk. P i c ą u a r t o w i  do;Tunisu. Podejrzanjrm o au­
torstwo i wysyłkę tycli depesz jest polieyant Souf -  
f r i n e ,  który jednak publicznie wypiera się.

 ̂ Konstantynopol, 22 marca. Ministeryalna 
komisya zarządziła przeniesienie jednej dywizyi woj­
ska z Tesalii na granicę Bułgaryi, co sułtan za­
twierdziły

Kair, 22 marca. Ali Digma, brat Osmana Di- 
grny, uderzył na Gdaramę nad Atbarą. Gdarama leżv 
w połowie drogi między Kassalą a Berberem. Atak 
został przez oddziały krajowców z Kassali trzykro­
tnie odparty — przyczem padło 40 derwiszów.

Algier, 21 marca. W skutek dokonanego dziś 
uwięzienia byłego dyrektora ligi antiżydowskiej, któ­
ry brał udział w ostatnich rozruchach w Algierze, 
około 800 osób urządziło demonstrację, wybijacie 
szyby w oknach żydowskich magazynów. Woisko 
rozprószyło manifestantów. O godzinie 11 w no *v 
spokój przywrócony -  12 osób aresztowano
„ Wt5 0WJ  Y o r k - 22 marca, Do BeraUa  d o n o s i 
z Waszyngtonu, ze M a c  K i n l e y  wie p o z y t S  

sPrawozdame komisyi śledczej dowodzi że zni­
szczenie okrętu „Maine“ nie było wynikiem WYpadk^ 
lecz skutkiem zewnętrznych wpływów. W  tei sp n -

m a ty e m . ^  * ySt° ~  * « P » H I t a ® -
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 22 b. m.

Z targu pieniężnego.
W ied eń , 22 marca (Giełda południowa). Kredyty 

austryackie 364*37; Tureckie 57*75; Landerbank 222*—; Kolej 
państwowa 340*50,Południowa 79*25; Ałpiny 153*60; Tytoniowe 
132*—. Usposobienie spokojne.

Kurs lwowski:
płacą:

Za 100 rubli sr. . . . » . 127*—
Za 100 marek 58*50
20-frankówka . . . . . .  0*50

żądają: 
128*10 
58*80 

9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwome).

Lwów dnia 19 marca.
Dziś notujemy ża 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11*— do 11*40. Żyto gotowe 7*75 do, 

S*10. Gwies obroczny 7*20 do 7*50. Jęczmień pastewny 6*75 
do 7*25. Jęczmień browarniany 7*50 do 9*—. Rzepak 11*-L do 
12*—. Lnianka—*— do —*—• Groch pastewny 7*— do 7*50. 
Groch do gotowania 8*— do 10*—. Wyka 5*80 do 6*20. Bobik 
6-— 6*50. Hreczka7*75 do 8*75 Kukurudza gotowa 5*80 do 6*10. 
Kukurudza na termina 6’— do 6*20. Chmiel za 56 kilo —*— 
do —*—  Koniczyna czerwona 38*—do 45*—. Koniczyna biała 
25*— do 45*—. Koniczyna szwedzka 40*— do 70*—. Tymotka 
16*— do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*25 do 18*—; .na ter­
mina 15*50 do 16*—*

Usposobienie niezmienne jedynie owies i jęczmień uzyskał 
dalszą zwyżkę, kukurudza utrzymuje się w cenie.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów — 

Wiedeń, S t  Marks).
Wiedeń, 22 marca.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 10.143 
sztuk świń, między temi 5.371 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczone świnie węgierskie od 52. do . 58, 
za galicyjskie młode świnie od 35 do 45 ct., za ki­
logram żywej wagi.

Kegulacya Dniepru. Według informacyj 
Torg.-Prom. Oaz., opracowany został projekt regu­
lacji Dniepru w Rosyi między Ekaterynosławiem i 
porohami kosztem 1,407.421 rs. Roboty trwać będą 
5 lat. W r. b. kosztorys robót obliczono na 250.000 rs*

Linia telegraficzna między Pekinem a 
Kiachtą. Na zasadzie umowy, zawartej przed kilku 
laty między Chinami a Rosyą, rząd chiński powinien 
był zbudować linię telegraficzną między Pekinem i 
Kiachtą. lecz z różnych względów odkładał.tę bu­
dowę. Obecnie, wskutek nowego przypomnienia rzą­
du rosyjskiego, władze chińskie dały kategoryczną 
obietnicę, że wzmiankowana linia telegraficzna ukoń­
czona zostanie przy końcu roku 1898. Do robót tych 
przystąpiono już,  według informacyj Priamurskich 
Wiedomosti.

Budowa kolei śródaustralijskiej jest 
sprawą niedalekiej przyszłości. Sprawą tą zajmuje 
się „Anglo French Goldfield of Australia Comp.“ 
Podjęła się ona budowy linii kolejowej, która połą­
czy linie, istniejące na północy z kolejami południo­
wemu Długość nowej linii 100 kilometrów. Okolice, 
sąsiadujące z koleją, kompania odrazu będzie kolo­
nizowała. Projektowana linia ma ogromną doniosłość 
ekonomiczną dla Australii.

Wódka rosyjska zagranicą. Dzienniki 
petersburskie donoszą, iż w większych miastach za­
granicznych mają powstać składy wódek i spirytusu 
rosyjskiego. Między innemi wódki rosyjskie znalazły

zbyt w paru pierwszorzędnych reśtauraćyach w Lon­
dynie.

Nowa kolej Grodno-Augustów-Suwałki
zostanie w tych już dniach otwarta dla ruchu po 
części w obrębie gub. suwalskiej (Król. Polskie), po 
części zaś w gub. grodzieńskiej (Litwa). Linią' ta 
zaczyna się u stacyi Grodno na kolei warszawsko- 
petersburskiej i łączy z nią trzy największe miasta 
w gub. suwalskiej, Suwałki, Sejny i A gustów; bo­
czna odnoga, będąca w budowie, aloda jeszcze do tej 
sieci dwa inne miasta, Kai wary ę i Maryampol. Kolej 
ta  wpłynąć powinna bardzo dodatnio na rozwój eko­
nomiczny tamtych okolic.

Z  p rz e m y s łu  w  Król. Polskiem. Zatwier­
dzona została ustawa Tow. akcyjnego fabryki wy­
robów metalowych Ch. Zuckerwaar i Syn w W ar­
szawie z kapitałem w sumie 500.000 rs. Zakłady 
przemysłowe firmy I. Bekerman w Radomiu, jako to : 
młyn parowy, papiernia, oraz gwoździarnia, zamie­
nione będą na Tow. akcyjne z kapitałem 650.000 rs.

Wiadomości kolejowe. Z Petersburga. do­
noszą, iż projekt budowy kolei z Petersburga* do 
Wiatki, niebawem zostanie urzeczywistniony. Kolej 
ta  obejmie 1.400 wiorst i przejdzie przez miasta: 
Gostinoplje, Czerepowice, Wołogdę i Galicz, skutkiem 
czego przetnie całą północną część Rosyi europej­
skiej, która dotychczas nie posiadała prawie wcale 
dróg sztucznych. Budowa tej kolei zostanie prawdo­
podobnie rozpoczętą w czerwcu r. b.

Nowa linia okrętowa. Z Fiume donoszą, 
iż północno-amerykańskie Tów. kolejowe „Kansas 
City, Pittsburg and Gulf RR .“ zamierza zaprowa­
dzić stałą komunikacyę okrętową pomiędzy Fiume i 
Tryestem z jednej strony a jednym z portów zatoki 
meksykańskiej z drugiej. Kursa na początek odby­
wać się mają cu miesiąc,

Nowa fabryka wagonów. Gazety warszaw­
skie donoszą, iz grono kapitalistów belgijskich czyni 
starania u władz rosyjskich o pozwolenie na otwar­
cie w Warszawie lub okolicy wielkiej fabryki wa­
gonów osobowych i towarowych. Kapitał akcyjny te­
go przedsiębiorstwa oznaczono na dwa mil. r.

Wyższa szkoła tkacka założoną zostanie 
niebawem w mieście Łodzi, w Królestwie Polskiem. 
Potrzeba podobnego zakładu w owem ognisku prze­
mysłu tkackiego dawała się uczuć od dawna.

Bilans handlowy Serbii. Z Belgradu do­
noszą, iż . podług danych urzędowych wartość przy­
wozu zagranicznego do Serbii wynosiła w 1897 roku 
45.418.782 fr., wartość wywozu zagranicę 55,931.503 fr. 
Przewyżka na korzyść Serbii wyniosła tedy 10,512.721 
fr. Był to rok wyjątkowo pomyślny; w roku 18,96 
istniała także przewyżka, ale wyniosła zaledwo mi­
lion fr.

Stowarzyszeń współdziel nych, wytwórczych 
i spożywczych istniało w r. 1896 w królestwie W. 
Brytanii 1674, o 51 więcej niż w r. 1895. Wszystkie 
razem liczyły członków L421.136, w roku 1895 — 
1,334.942. Stowarzyszenia te sprzedały towarów za 
łączną sumę 56,692.864 f. szt., zysk łączny wynosił 
6V4 raił. f. szt. Pracowało w nich ogółem 64.576 
osób, z tego w stowarzyszeniach wytwórczych osób 
26.873, a mianowicie 15.728 męszczyzn, 6.692 kobiet 
i’ 4.453 młodzieży niżej lat ośmnastu.

Redaktor, naczelny: 
Tadeusz Romanowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
Stanisław Kossowski.

Hotel „Im perial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, ręstauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 21 marca.
Jul. ks. Puzyna, Narol. — S. hr. Wiśniewski, 

Krystynopol - - Dr. Mik. Krzysztofowie:?, Zalucze. — 
Wikt. Abrahamowie?*, T.yszkowce. — E. Kleczyńśki, A. 
Gubatta. Trzebinia. — W Melecki, Drohowyże. — A. 
Kreidl, Praga. — P. W. Hoorweg, Holland. — D. Pij- 
zel, Amsterdam. — O. Aaron, Paryż. —- A. Pernecker, 
Praga. — A. Moehlińska, M. Starczewska, Wołyń.

H otel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 21 marca.
P. Joimga z Lipowiec. — P. Opel z Wiednia. — 

J. Weiss z Wiednia. — J. Englaender z Wiednia. —  
K. Schwarzenberg z Belgii. — M. Rynen z Holaudyi. 
— B. Gurski z Sądowy Wiszni. -— P. Brodacki z Ja­
sła. — K. Szymański z Krakowa. — B. Radziszewski 
z Podola ros. — Fr. Smagowicz z Brodówr. — A. Ber- 
nacki z Żółkwi.

J a k o  p e w n ą  lo k a c y ę  k a p ita ło tc
p o l e c a m y

4%  Obligacye Propinacyjne,
4%  Pożyczkę krajową,
4%  Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V2%  Oblig, kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S 6 K A L  i L I L I E N
D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
D om  b an k ow y  i  k a n to r  w y m ia n y  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 

po cenach najkorzystniejszych. 
P R O M E S Y  

do ciągnienia 1. kwietnia 1898 r. 
na

l o s y  c i s a ń s k i e
po 3  ar. 2 5  ct. w. a. wraz ze stemplem.

G łów na w ygran a  2 0 0 .0 0 0  k oron .
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2.,-dni 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpnia zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

h a h e s ł a n e '
Dom  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

Ignacego Rosnera
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje ;
wszelkie papiery wartośeiowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 2 1 . marca 1898 r.

Ogólny Uług państwa.
płacą żądają

Kenta papierowa maj-llstopad .  .  102.30 102.50
łnty^aierpleń’ ...................................... 102.80 102.50

Rentasrehrna styczeń-lipiec}.  .  .  102.15 102.35
kwiecień-pażdzierntk . . .  102.15 102.85

Losy z roku 1854 po 250 zł. rak. 4«/o , 163.25 104.25
,  ,  1860 po 500 zł. wa. 5«/q . 143.80 144.80
,  ,  . 1860 po 100 Zł. 50/0 . . 160.50 161.50
> i  1864 po 100 zł.. . .  194.— 195.—

Dług państwa krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł.. 122 60 122.80 
Renta wol. od pod. 4°/» za 200 kor. « 102.40 102^60
Renta lnwest. austr. 3Vs°/o za 200 kor. 93.45 93.65

Obligacye kolejowe*
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 40/0 100.— 100.90
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4»/o . . . 121.— 121 50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

Kol. ircyks. Rudolfa w wal. kot. * wolne 128 25 , “9 “5

„i. • "-60 m -°°
(ostempl. akcye) 5»/o .  . .  218.50 214.45

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

: S f ?  n- °■ Woa. »  MO ki. -~
Koi^jh W » Łtid«i1;..2«j,iooa. 89,60 100-“
* * ■ » ,0<uo lowo 
' n h .  L * 100*“* 101‘—
• BMW P tó s tw a  faajfiw ketony w«gi«,ki.j.
W ęg. żłota renta za 100 Zł. 40/0 . . .  10 , «q

„ • . '80 
„ Obi. prop. za 100 Zł- .* /  ^ 4 °  ooi.eo

,  obi. pr. regut. Cisy za 100 zł. 4°/o 141. - 142.—
* poż. premiowa za 100 z).  . 160.— 100.75
.  ,  ,  za 50 zł. . 159.50 160.60

I n n e  p u b liczn e  p o ż y c z k i.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 , . . . . .  98.50 99.50
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za
1 100 i ł .  5 0 / o ...................................... 103.25 103.75
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6% —. -  —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.70 98.70
Galie, oblig- propin. z roku 1889 za 100

zł. 40/o 98.30 99.30
Pożyczka premiowaną. Wiednia z r. 1874 169.— 1 7 0  -  
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 ' o ...................................... 96.— 96.80
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . . ..... _
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. G°/o 111.75 112.25 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 35-50 36.50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 57.50 57.90

L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 40/0 
obi. pr. z r. 1880 30/0 

„ „ n r ,  1889 30/0 •
Bukowiński zakł. kred. zietn. los. 5<*/o .

» » » - 103 4°/° *
Gal. Akc. bank* bip.*lOó/o prem. los. 50/0

.  ,  los. 50 lat 4Va% . .
* „ „ ’ . 6 0  lat za 200

koron 4°/o . . . • • •
Gal. Tow. kred, aiem. 4°/o los, 50 lat •

.  ,  ,  „ 40/0 los. 41 lat .
,  ,  „ 40/0 stare .

,  40/0 za 200 kor. .
Banku krajowego dla Galicji i Lodom*

41/2°/o 51 v* lat zwrotne .
Banku krajowego oblig. komun. 2  em. 5°/o 
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42 

lat za 20ą kor. 41/20/0 . . .
Banku krajów, los. 57ys lat za 2 0 0  kot. 4°/o 
Bauku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 40Va lat los. 4°/o

99.10
119.50
117.75
105.—
96.50 

110.20 
100.30

96.75
97.-- 
97-25 
97.75' 
96.80

101,20
10225

100.—
9 8 . -
97.50 

100.40

100.—
120.50
u ą .50
105.40
96.85 

111.— 
101.20

97.25 
97.90
98.26
98.85 
97.60

102.10
10 3 .-

99.— 
98.50 

101.40

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom. 

Kol. LWOW-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300 
zł. 40/0 mniej io°/o .

Kolei Lwów-Czetn. z r. 1884 za 800 zł. 4«Vo 
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 40/0 .

93.25 94.25 
99.70 100.70 
99.50 100.—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200<zł. 50/0 108.65 109.6^
.  ,  ,  ,  1S78 za 200, zł. 5»/o 108.80 109.90

,  1887 za 200. zł. 4»/o 93.30 «9.80

AJKcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. « 
Peszt, banku bandl. 500 zł. . 
Zakł. kred. dla handlu i pr;zem. 
Węg. banku kredyt. 200  zł. . 
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. 
Gal. banku hipot. 200  zł.

dla handlu 1 przem. 
Banku dla kraj. koronnych 200 

„ A u s t r o - w ę g .  600  zł. . 
-Z w ią z lt . (Umonbank) 2 0 0  

Czesk. banku zwiąek. 100 z ł ,  
Z iv n o s t e n s k a  banka 100 z ł .  .

p. nl,

20 0  zł. 
z ł .  .

160.-- 160, 
1420, t-  1424. 

364.75 865. 
882.-- 383. 
751.-- 753, 
880.— 384.

221.25 22l! 
9 2 4 .-  927.
300.50 301. 
134.— 134.
129.50 130.

A K cye przedsiębiorstw transportowych.
B u k ó w . k o l .  lo k .  (a k c . pierw.) 200. z ł . . 212.50 215.—

„ „ (akc. zakł.) 200 zł . ~
Koiei półn.-ces. Ferd. 1000  zł. mk. . 3450- 3455—

.  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .  300 .-- 302.—
,  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . .  196.— 200.
„ państwowych 200 zł. per ultl 841.25 841.75
„ południowej 200 per u ltim o . . 78.50 79.25
„ Węgier, galicyj. 1. 200 zł. . .  211.75 212.25

AKCye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -
Austr. Tow. górnicze Alplne 10Ó zł. . 152. - 152.50
Pr»2kiego Tow. żelarn. przem. 209 . 706.— 708.--
Scbodnica 500 kor............................... * . 575. -  6 0 0 .—
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult. 133.— 134. -
Trlfail tow. kop. węgla 70 zł. . . 182.— 183.50

Losy (za sfctukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .  .  6.70 7-15
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł, .  4 204.— 204.76
Clary 40 zł. mk. . . . . .  63.— 64.—
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .  . .1 6 8 .- 178.- -̂
Pożyczka m. Insbruku 20 zł, . .  . 29.75 30.75
I.osy m. Krakowa 20 zł. .  ,  .  27.25 28 .25 1
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.] ■ ,  • 23.— 23.75
Ofen 40 zł........................................................  67.— 68-—
Pałffy 40 zł. mk. . .  .  .  ,  67.— 68 .-
Czetw. krzyża austr. tow. 10 zł. • , 20.25 20.75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. « • 10.30 J0.70
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. .  , 28.— 29.—
Balma 40 żł. mb. . . . , 83.— 83.50
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. , .  • 28.75 29.75
St. Genois 40 zł. mk. . . /. v  . • 79.75 80.75

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. .
m. Tryestu 100 zł. mk. 4l/a°/o

. n ID. n "50. Zł. 4WO
Waldsteina 20 zł. mk. . . ■ *

W # l n  ty*
Dukat cesarski . - .
Ansti-. węg. 8 guld. złota moneta . .
20-franków ka......................................
20-raarkówka , ]
Rossyjski półimperyał . . ) )
Niemieckie banknoty za 100 marek •
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 r s . ) ......................................

4 8 . -  5 2 . -
160.— 164.— 
73.— 76.—
59.-- 62.

5*69 571

9-53 9-541/* 
11-74 ri-78

58.72y* 68.80 
45 10 45-20

127-25 127.75

Berlin, dnia 21. marca :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . .  102.60

„ „ „ 8Va proc.......................................... 100.4 )
„ „ „ 3  proc. tierya A .. • .  92.40

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . . .  104.25
„ „ 8Va proc. . .  ,  .  101.20

Pozn. obligacye prow. 31/* proc. « .  .  101,- -
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. * .  92,10
Poznańska pożyczka miejska .  ,  .
Austryackie banknoty . . .  ,  .  170.15
Austryacka renta srebrna .  .  ,  iu 2 .l0
Rosyjskie banknoty . . .  217.--
Rosyjskie 4ł/a proc. listy zastawne 102.40
Listy zastawne Krół. Pólsk. 4*/2 proc. 101.—

Warszawa, dnia 21. marca :
Listy iikwidac. Król. Polsk. duże . .  * 100.10

„ ,  » „ drobne * . 99.90
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . .  . 285..-0

.  „ ,  J 1866 .  .  .  250.50
Obi. prem. Bankn szlacheckiego . . .  22u. -
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże .  ■ ioy.85

» * w » r, drobne . • -
,  „ miasta Warszawy ser. VII. • ,  100.50
„ ,  4Va proc. ,  • 100.30

Akcye dr. Zel. Warsz. Wledi .  • •

Petersburg, dnia 21. marca.
Rosyjska pożyczka pręm. z r. 1864 .  .  285.—

,  „ „ z r. 1866 . .  - 249.50
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. • 99.—

,  » rosyjskie . .  .  152.25
u „ kijowskie ,  • • lOo.S?1^
,  „ wileńskie • • • • 10o.S73 s
„ ,  charkowskie .  • • ,  . 101.621/*
,  „ eber sońsU® .  . • * ,  —

Akcye Banku ziem. besarab.*taurydz. .  .  654.—
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Posłuchania.
0 4  g64z. l i .  do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

a namiestnika. — Odgoda. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
5 i ł i e d a ie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
-kiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
'■> dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz.
1* do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­

stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
t  wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyź- 
saego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za poprzedniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
sza) ka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o A c io ty :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół -00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
b). Jaóa.0 Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
2 posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryń Śnieżnej, jeden 
*e starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawła) i inne. — Katedr a gr. kat., św. Jerzego w kształcie 
krzy&n, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzAflt-yńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — W. b. Wszystkie kościoły, otwarto tylko 
ranę.

Z u s k o m i t s i e  g m a c h y  w  m l e ś e l e :  Gmach sej­
mowy’, tuż przy ogrodzie miejskim (sala, sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: .Unia Matejki). -  
Ratusz, na Rynku, dalej gmach P o litec^ tti. nowy gmąch 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa Kasa 
oszczędności. -  Warte zwiedzenm zakłady typograficzne 

Błowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 1*. za

W y s o k im .I M n  kop-

w S y 'l e t m a S i e dwzdm?uHcTKarola ludw ika!”-  Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy I mnzea.
_  N ie u s ta ją c a  w y staw ą  w y ro b ó w  p rz e m y . 

i n  t r a ł o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Śn iadeck ich  (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

I  W ie a s t a ią c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10 L piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5.

P0P — M uzeum  przem ysnow e m ie js k ie  otwarte 
^dziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3.
SJST- nfeteS* * O* gototay W *> 1). Zak ład  narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta o<l godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet, monet i medali, polskich

Dr. Z. Daszyńska.

Z A R Y S
Ekonomii społecznej

8° str. 368.

Cena 3 złr.' 50  ct. 
w płóciennej oprawie 3*20.

L w ó w .
Nakładem łtyięjarni Polskiej

1898.

otwarty nadto we wtorki 1 piątki takie od godziny 8. do
5 popoijjnJBenin i m i e n i a  D z ie d u s z y c k ic b  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.__________

T a r y f a  f ia k r ó w  i  d o r o t e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. • jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy oakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
^  konna 50 ct. -  1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ctV wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _

Rozkład pociągów dla m iasta Lw ow a,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 3G m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
DO Lw o w a  przyohodzą:

Z K rak ow a posp. 5-10 rano, osob. 9-10 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6‘55 wiecz., posp. 8’45 wiecz., osob. 
9-30 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5'35 popoł., pospie­
szny 9-43 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  o s o b .  7*30 r a n o , p o s p . 1-50 w  p o ł . ,  
o s o b o w y  5’45 p o p o l . ,  o s o b o w y  9*10 wieczór, p o s p .  9-50 

„ w ie c z ó r .

Ze 8 tr y ja  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poł. osob. 
10’20 w nocy, osob. 12’10 w nocy.

Z B e łż c a  i S o k a la  osobowy 8-25 rano, osob. 5 25 
popołudniu.

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy 
7*52 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*35 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7'50 rano, osobowy 1-15 w poł.
Ze Lwowa odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4-40 rano, posp. 8*40rano, osob. 
8’55 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6’45 popoł., posp, 
10-50 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. C-15 rano, 
osob. 10’27 rano, posp. 2’08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-10 rano, osob. 6-45 rano, 
osobowy 10-45 przed południem, posp. 2-40 popoł., osob. 
10 30 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9-20 przed poł.. 
osob. 7-30 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9-25 przed poł., osob. 
7’05 wieczór.

Do T a r n o p o la  i B ro d ó w  (z P o d z a m cz a ) osob. 
7’47 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4-40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-50 rano, osob. 7-48 wieczór.

G d z i e ?
Pr;; ul. Halickiej 1.8 ra Lwowie

w nowo otworzonym band]?

Kazimierza Domain
można dostać najświeższy towar 
najlepszej jakości (nie zleźały) 

po cenach konkurencyjnych.

J a k i  ?
Przybory do krawieczyzny i 
haftu. Rękawiczki na 3 g. i 4 g. 
1 złr. i 1"10. Parasole od 1 złr. 
do 10 złr. Szczotki, grzebienie, 
perfnmerya. Na obecny sezon 
Woallki brukselskie do prania 
w wielkim wyborze po cenach 

bajecznie niskich.
Zamówienia z prowincyi od­

wrotnie, nie licząc opakowania.

Sławne drożdże prasowane
Ad. Ign. M autnera i Syna w  Wiedniu

niezawodne w rozczynio, dające najlepsze pieczywo. 
Główny skład dia Galicyi w handlu

KAROLA 0AŁŁABANA
w e  L w o w i e .

Również zwracam osobliwszą uwagę, na nad­
chodzące święta izraelickie, którzy to z dniem 6-go 
kwietnia zaprzestają drożdże sprzedawać, upraszam 
przeto o wczesne zamówienia z prowincyi.

Telegram!
do Szan. P. T. Publiczności I

Zawiadamiam niniejszem Szan. 
PT. Puliczność, iż z dniem 20 
marca przeniosłem do własnego 
domu ul. Grodeclta 1. 58. 
moją od lat 40 znaną pierw­

szorzędną

Restaurację i Piwiarnię
urządzoną z wszelkiem kom­
fortem w której zaprowadziłem 
hygieniczną ze słodu hanna- 

* ckiego wyrabiane słynne
Piwo Morawskie

£ar. D. Gutmana wTobitschau 
!<tóre jakością swoją wszystkie 
inne przewyższa. — Zaopatrzy­
łem moją restauracyę w naj­
lepsze trunki, jak doskonałe 
likiery i rozolisy. Wina za­
graniczne i pyszne mio­
dy Kasztelańskie. — Ku­
chnia smaczna I zdrowa 
Usługa skrzętna. — Dzię­
kując za dotychczasowe wzglę­
dy polecam się nadal Szanow. 
Publicz. i kreślę się

Z wysokiera poważaniem
A n to n i  F a f f

restaurator, ul. Gródecka 58.

Zaproszenie
Na mocy §. 37. statutów zapraszamy Szanownych 

członków na

Walne  Z g r o m a d z e n i e
Towarz. zaliczkowego i ochrony własności ziemskiej w Limanowy

na dzień 31 marca 1898 na godzinę 10 rano. 
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i tej wnioski

a) absoiutoryum dyrekcyi,
b) rozdział zysku,
c) potwierdzenie wyboru jednego dyrektora i 2 za­

stępców dyrektorów.
3. Wybór 5 członków Rady nadzorczej na lat 3.
4. Wnioski członków.
5. Obchód 20-letniej rocznicy założenia Towarzystwa 

dnia 2 lipca b. r.
Limanowa dnia 20 marca 1898.

Ks. K  Łazarski
wiceprezes.

Zygmunt Rozwadowski
sekretarz.

c. k. uprayw. galicyjski akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y
p r z e n i ó s ł

Congo Nr. I.
znakomita h e r b a t a  

pół kilo 1 '9 0
poleca 

1 0 9  lat is tn ie ją c y
Skład Herbaty

F R T B E R 1 K A

SCHUBUTHA
Lwów. “Rynek 1. 45. 

Opakowania nie zaliczam.

KANTOR WYMIANY oraz ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
których b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego 

do frontowych lokalności w parterze.
O D D Z I A Ł  D E P O Z Y T O W Y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki ua rachunek bieżący, przyjmuje do przeć o 
wania papiery wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane.
DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe Deposits),

Za opłata 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje ^  balowej 
śasie pancernej schoweek do wyłącznego użytku i pod własnym mczem^ gu/m 
bezpiecznie, a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne aojmmemy. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia.^
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie 

w Oddziale depozytowym*

S65
ZAKŁAD

DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY 
B. B e rg e ra

Lwów, Karola Ludwika 5
wykonuje sztuczne zęby i 

szczęki trwale i tanio.

P ro sim y  n aszych  czyteln ików
aby zamaiuiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskieu, jako na źródło swoich informacyj. Taicie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

Ola szekającycb pracy, 
W i e r s z o w e  ogłoszę- 

ma bezpłatnie*
Uczennica Mikulego udziela 
lekcy i gry na fortep. Wiado- 
mść w administracyi „Słowa*,

M iód
a la M alaga

duża szampanówka po
1  Z ł r .  556

poleca handel

Bodnara
Akademicka 22.

C E R A T Y
w wielkim wyborze dy­
wany, chodnikj. kapy. por- 
tyery. materye na meble, 
wszelkie obicia powozowe 
i sukna poleca najtaniej

S TEF A NI A  WYS ZYHS KA
Lndw  K opern ika 16.

Osoba młoda poszukuje umie­
szczenia jako zarządczym, wy- 
ręczyeielka i t. p. Adres: Chmie- 
lowska w Mszanie, pod Lwowem.
Realista V. kl. poszukuje łe- 
kcyi. Łaskawe zgłoszenia pod 
L. K. ul. Chorążczyzny 1. 7.
S u b ie k t  handlowy poszukuje 
posady natychmiast. Łaskawe 
zgłoszenia pod A. S. Panień­
ska 14.
Korespondent znający jęz. 
polski i niemiecki i książko- 
wość, poszukuje zatrudnienia. 
W. Płonka, Gorlice.
Panna intel. obeznana z wy­
chowaniem dzieci, kuchnią, go­
spodarstwem, szyciem, poszu­
kuje miejsca. Z. O. post.-rest. 
Lwów.
Szukam lekcyi dla uczniów 
I. i II. kl. gimn., jakoteż przy­
gotowuję do egzam. buchalteryi 
w ciągu 4—5 tygodni pod gwa- 
rancyą. Henryk Szargel, Ra- 
dziechów.

Miody pomocnik handlowy 
poszukuje posady w handlu 
korzeń, lub galan, od 1, kwie- 
tnia. Lwów post.-rest M. K. Kot.
Młoda osoba znająca się na 
gospodarstwie domowem poszu­
kuje miejsca na prowincyi. 
Wiad. w Słowie Polskiem.
Rymarz siodlarz, tapicer i la­
kiernik przyjmie posadę na pro- 
wincyi. Adolf Heilmann, Stryj.
Maszynista egzaminowany 
ślusarz poszukuje posady. Wy­
konuje wszelkie reperacye. 
Adamowa 1. 4. J. H. ____
l¥a CYTRĘ i fortepian po­
szukuje lekcyj panienka, posia 
dająca dobrą szkołę. Wiad: ul. 
Szeptyckich, 1.41. D. I. p. nr. 3
Miody człowiek obznajomiony 
z prowadź, ksiąg fahr. poszu­
kuje zajęcia zaraz. R. M. wT Ad- 
ministracyi „Słowa Polsk.“
Osoba inteligentna muzykalna 
szuka zajęcia na parę godzin 
dziennie jako lektorka przy 
zamożnej osobie. „Ksawera"' 
poste-restante Lwów.

k ©  ^  
R em o n ta n ty  w 100 najpię­

kniejszych gatunkach jedno­
roczne od V*5 do metra wy­
sokie po 50 ct. sztuka. 

Płaczące 3 metry wysokie 
jednoroczne po 1 zł. sztuka,
2 metry wysokie po 80 et. 
sztuka. Mniej, jak 3 sztuki 
się nie wyseła.

Kasztany 5-letnie 100 sztuk 
10 zł. 4-letnie 100 szt. 5 zł. 

Jesiony ze szkółki 2 metry 
wysokie 100 sztuk 8 zł. 

AKacye szczepione 2 do 2V9 
metra wysokie po 50 ct. szt. 

Krategusy 6-letnie szczepio­
ne z kwiatem różowym po 
1 zł. sztuka.

Tnje do obsadzenia ogrodu 
bardzo piękne 100 szt. 10 zł. 

Trześnie szczepione _ na 
pięknych sztamach po 35 ct. 
sztuka.

J a b ł o n i e  szczepione jednoro­
czne najlepsze gatunki po 
25 ct. sztuka.

PoiyczKi białe i czerwone 
z wielkim owocem do sma­
żenia po 15 ct. sztuka. 

GoździKi klatowskie w ró­
żnych kolorach 15 szt. 1 zł. 

Malwy niskopienne, pełne 
w mieszanych kolorach 20 
sztuk 1 zł.

T r u s k a w k i ananasowe białe 
i różowe do smażenia 100 
sztuk 2—3 zł.

Szparagi erfurtskie 4-letnie 
100 sztuk 2 zł.

G e o r g in ie  w różnych kolo­
rach sztuka 10 ct"
Wszelkie pńance jarzyn i 

kwiatów po najniższych cenach 
wyseła, jak najstaranniej opa­
kowane koleją lub pocztą.

Jeżeli zaliczka przewyższa 
10 złr. prosi o nadesłanie po­
łowy pieniędzy. — Uprasza 
o wyraźny i dokładny adres

JÓZEF URSA
ogrodnik w Sanoku.

Trawę miodową
(Holcus lanatus)

ze zbioru 1897 z gwarancyą za czystość i siłę kieł­
kowania — dostarcza w miarę zapasów

BANK ROLNICZY we LWOWIE
po złr. 21 za 100 kilo z workiem 
„ „ 11 za 50 „ „
„ „ 6 za 25 „

Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione.

K A R O L  B A Y E R
Lwów, plac Maryacki I. 9.

poleca swój
handel towarów ólonialnych

dekikatesów, owoców południowych świeżych i konserw, 
kakao, czekolady, cukru, kawy, herbaty, pieczywek ąngiel- j 

skich, świec stearynowych, mydła krochmalu, sinku,
francuskich, T  I V  "węgierskich,

austryaekieh, -LU hiszpańskich,
koniak francuski i wigierski, rmn, arak, wTódki i lik wory 
porter i piwo angielskie, piwo pilzneńskie bawarskie 

i lwowskie.
Pokoje do śniadań. — Kuchnia ciepła.
HT* P rzy jm u je  za m ó w ie n ia  n a  śniadania, 

obiady i Kolący e do d o m u .

Kukurudzę
przedniej jakości do oddania zaraz, tudzież na kwiecień-maj br.

oferuje
FILIA C K. UPRZ GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HYPOTECZNEGO w TARNOPOLU.
L. 10.702,

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1898/9 nadane zo­

staną siedm miejsc funduszowych galicyjskich wT c. i k.  
zakładach wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Ga­
zecie Lwowskiej “, jakoteż za pośrednictwem zakładów 
naukowych wyższych, średnich i niższycji.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego’ upływa z dniem 30. kwietnia 1898.

Z  WYDZIAŁU KRAJOW EGO
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wisi. Ks. Krakowskie®.

TFe Lwowie dnia 12 marca 1898. Grclt.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 70. z dnia 23. marca 1898.

POW IETRZE lasów IGLASTYCH w POKOJU Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpylanie własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie-

KADZIDŁA S6SNGWEG6 F laszka  60  ct., rozpylacze od ct. do 3  zł.

JAN IHNATOW ICZ
L w ó w :  (sklepy 'własne) nlica Kopernika 1. 3., Ha 
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., C zem io w  
ce: Rynek 1. 2., P rze m y ś l:  Franciszkańska 1. 24

Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millieus, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem
Jan Dziewoński

L w ó w ,  Halicka 6.

K. Gostyński et S M \ \
Przedsiębiorswo o 

komisów i spedycji 
Lwów, pl. Halicki i. 3. £

T R A N S P O R T A
|  mebli w wyścielanych 

wozach zamkniętych 
nie w y m a g a j ą c y c h  

opakowania. 
Przeprowadzania w miejscu. 

Opakowania mebli, szklą i 
35 porcelany. (1

S P Ę D Y C  Y A
na kolej i z kolei 

dwa razy dziennie.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27.

Palcie tutki Hiemciowskiego
®W wszędzie do nabycia.

łowny skład wszelkiego 
rodzaju powozów, taran­

tasy, wózki gospodarskie, wozy 
przemysłowe nowe, jakoteż 
używane poleca po cenach naj- 

umiarkowańszych
M . N A S S

Lwów, ul. Szpitalna I. 28.
; L ątt! ię  kasę ogniotrwałą, 

używaną lecz w dobrym 
stanie. Oferta pod A. G. 32. 
do Administracyi.
TOFgnbiono w niedzielę złotą 

bransoletkę z zegarkiem 
między nl. Halicką a Katedrą. 
Znalazca otrzyma nagrodę 50 
złr. Zgłoszenia Jankowska, Ha­
licka 10. 880

wydzierżawienia w Mi- 
latynie nowym miaste­

czku jest przestrzeń, około 100 
morgów wraz z budynkami, 
tylko za złożeniem kaucyi, ró­
wnież jest do sprzedania 10. 
morgów parcel budowlanych. 
Zgłoszenia przyjmuje obszar 
dworski w Milatynie nowym.
TKTatyćhmiast kupię rower 

używany w dobrym sta­
nie, nowej i silnej konstrukcyi. 
Zgłoszenia pod E. O. 13. post.- 
rest. Lwów. 88G

oszukuje się rutynowanego 
buchaltera do fabryki 

cukru w Galicyi. Wymagane są: 
dokładna znajomość korespon- 
dencyi języka polskiego i nie­
mieckiego. Oferty z podaniem 
dotychczasowego zatrudnienia 
i żądanej pensyi, przyjmuje 
Administracya Słowa Polskiego 
pod T. D. 1898. 887

Wszelkie marynaty i śle­
dzie garnirowane, spe- 

eyalne, kawior astrachański, 
wyborne śledzie pocztowe 
wszelkie sery krajowe i zagra­

niczne, poleca

W l .  B a ż a n t
Lwów, ul. Halicka I. 3.

L akiery, tłuszcze i czerni- 
dła do uprzęży i skór. 

Smarowidło do wozów poleca 
O. T. Wiucklera Syn, Ry­
nek 28.

M ucharz bardzo zdolny, 
z dobremi świadectwami, 

bez żony, znajdzie zaraz umie­
szczenie w mieście. Świade­
ctwa nadesłać Z. S. Jasło, Ka­
mienica W-go Prochaski.

dolny kucharz z dobremi 
świadectwami, poszukuje 

miejsca, jako pierwszy, lub za 
drugiego kucharza, w wię­
kszej skali restauracyi, lub pod­
czas sezonowej kąpieli. O ła­
skawą odpowiedź,' poste-rest. 
K. K., Kołomyj a.________795

Restauracja
z pomieszkaniem, urządzeniem 
ogrodowem, kręgielnią, sklepi­
kiem i trafiką jest do wydzier­
żawienia od 1. Maja b r. w To­
warzystwie strzeleckiem we 

Lwowie.
Bliższą wiadomość udziela go­
spodarz Towarzystwa strzelec­
kiego p. Karol Basch, ul. 
 Piekarska 1. 14. 877
[MTala willa w pięknem po- 

łożeniu obok parku Ki­
lińskiego  ̂jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Franciszka Kiernika, ul. 
Kopernika 3.
JH"eśnilŁ z niższym egzami- 
■aLf  nem, mogący się wykazać 
najchlubniejszemi świadectwa­
mi poszukuje zaraz posady. — 
Zgłoszenia: Leśnik, Rabone, p. 
Słowita. 831

4  p o k o je
H. piętro od 1. maja, Chorąż- 
czyzna 12.  878
TOfaszyniLi uniwersalne, do 

tarcia migdałów, bułek 
cukru i t. p. p0 złr. 1.50. Ma­
szynki amerykańskie do sieka­
nia mięsa po złr. 3.—, Sita wło- 
sienne poczwórne po złr. l . ~
rinpyjMrt1 1-80»tP °leca Piotr Chrząstowski, handel że­
lazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1. (naprzeciw Katedry).

S. Uzbattskł inżynier 

Rządowo upoważnione

Biuro Patentowe
i techniczne

Lwów 14. Akademicka 14.

^Czystorasowe kury z ko- 
gutami olbrzymie, Langs* 

han, Houdan i inne, sprzedam 
nlica Panieńska, Żółkiewskie 21.

Osoba inteligentna i przy­
stojna lat 22. poszukuje 

miejsca do zarządu domu u księ­
dza lub kawalera. Zgłoszenia 
pod adr. K. W. Główna poczta.

200 złr. dam za wyrobie­
nie posady sta­

łej we Lwowie w banku * lub 
innej krajowej instytucyi. Zgło­
szenia pod E. D. 2, poste- rest. 
Lwów, główna poczta. 854

W o wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283
R n m  z ogrodem, razem 756 
W wi l l  sążni do sprzedania 
przy ulicy Janowskiej. Wiado­
mość: Krasickich 13, pierwsze 
piętro, drzwi 10._____  835
^Sprzedam moją wieś,  ̂ 682 

morgów bardzo dobrej gle­
by, w czem 150 m. lasu, bu­
dynki murowane, przy gościń­
cu, blisko kolei, parcelaeya mo­
żliwa. Wiadomość: Towarzy­
stwo zaliczkowe, Brzostek.

B o wynajęcia pomie­
szkania w domach Syk- 

stuska 44 i Kraszewskiego 7 
(naprzeciw ogrodu pojezuickie- 
go) z 4—7 ewentualnie wicęej 
pokoi, urządzone z komfortem, 
z wygodami: wodociągi, ła­
zienki, balkony, werandy. 737
TOTarząd Ogrodów Strzałki: 
“  p. Bóbrka, ma do sprze­
dania 3.000 sztuk flaneów szpa­
ragów 3. let. (Orgentenil we- 
resne) 100. szt. 2. zł., 800. szt. 
Gleditschie triacanthus. Cierń 
Chrystnta do ozdób 1. szt. 10. 
ct., 100 szt. 4. zł. Thuja Orien- 
talis gęste od 52. cm. do 72 cm. 
wysoki 50 ct.. do 60. za sztukę. 
Wysyłka od 1-go kwietnia.
ijjw ieży  transport forte- 

pianów i pianin po najniż­
szych cenach poleca Klaudya 
Markiewiczowa, Lwów, Tea­
tralna 1. 8, II. pi plac św. Du­
cha. Szkoła muzyczna w III. 
oddziałach od początku aż do 
wydoskonalenia gry. 843

Zwyź I O O  gatunków
cukrów i herbatników do wyboru

po cenach następujących:
Va klg. cukrów deserowych (pomadek) nadzie­

wanych, najlepszej jakości w 40 gat.. 1  złr. 
tya klg. czekoladek nadziewanych różnemi po- 

madkami, masami, kremami, itp. . 1*30 
klg. owoców kandyzowanych, jak franc. 1*30 

Va klg. karmelków nadziewanych niezrównanej 
dobroci, 30 smaków tylko . . 5 0  ct.

Herbatniki, znakomitość jeszcze nie bywała
we Lwowie V2 klg..................................  80 ct.

Za opakowanie na prowincyę nic nie liczę. 
Przyjmuję zamówienia na torty wszelkiego 

rodzaju i najlepszej jakości.
Dziękuję moim Wielce Szanownym odbior­

com za łaskawe uznanie i zaufanie, polecam się 
nadal łaskawym względom

z szacunkiem
•fan Hoflimgfor

Właściciel fabryki cukrów i herbatników. 
Lwów Teatralna 8. (plac św. Ducha).

H A N D E L

Płócien i bielizny
Jana Riedla

w ę  L w o w i ę

po zł. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 
i 3'—

KOS/ •e z przodami oikowymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2-75 i 3‘—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2'50 
i 2*75.

Koszule nocne po zł. 1*55
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30,
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po
zł 1*40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S 6 N Y
po ct. 90. zł. 1'05, 1*15, 

1-45, 1-65, 1'80.
Kołnierze tuzin po zł. 2 40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4*—

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

. ifti, .
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

n a  żą d a n ie  szczegóło­
w e c e n n ik i . 52

h e r b a t a
Inrfl* seńronra

rzeczywiście chiń­
ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
■wyśmienite gatun­
ki. — Pakiet 125 

gramów:

Nektar książę­
cy ct. ' 55

Perła Chin ct. 75 
Bukiet królew­

ski zł. 1*— 
Kwiat cesar­
ski zł. i-25

Także wyborny RUM i  wyśmienity 
KONIAK prawdziwy francuski w 3 
gatunkach.

Kazimierz Lewicki
Lwów — nl. Trybunalska.

W  TANIE a DOBRE "W .
ŚNIADANIA i KOLĄCYl 1
Piwo pilzneńskie czarne i Małe o wła­
ściwej temperaturze i Porter angielski

poleca handel „ p o d  P a lm ą “ 829
Stanisława Wojciechowskiego następców

Z. Z a d u r o w ic z a  i S p .
Lwów, nl. Akademicka 1. 6.

U  Lokal otwarty do godz. 12 w nocy.

Do wynajęcia
ft

tuż obok dworca kolejowego w realności pod Nr. or. 6. przj 
ul. Mickiewicza położony, składający się z 12. pokoi gościn 
nych, 1. pokoju dla służby, tudzież parterowego skrzydła tej 
realności do ulicy Wyjazdowej, do dworca kolei przytykają 
cego; składającego się z 6. pokoi na restauracyę, wraz z kn 
chnią i innemi przynależytościami od 18. listopada 1898.

Bliższa wiadomość w kancelaryi dzierżawy prawa pro 
pinacyi miejskiej w Przemyślu, u p. Jakóba Reiśnefa tamże

Uh „ P E E K U N
5 Spółka komandytowa dla wyrobu maszyn
5 F E R D IN A N D A  P IE T Z S C H
L w e  L w o w ie  (Podzam cze) ul. M arcina  1. 11.
C Gorzelnie, Drożdżarnie, Młyny, Tartaki, Browary, Kotły pa- 
C rowe, Maszyny parowe, Rezerwoary, Wodociągi, Maszyny rol- 
r nicze, Transmisye.
c  Wielka O D L E W A R M I A  żelaza i metalu.
Ej Maximum produkcyi. Największa oszczędność opału.
t  Wykonanie pod kierunkiem pierwszorzędnych sił fachowych.

y T F m r t r a m r i L P m m T T m m T E r a T n T O T n m r i J T n j i

t  A l
herbat rosyjskich

poleca się — znany han­
del Władysława ADAMOWICZA
W B r o d a c h  na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. P20, 1*40, 2*50 i
3-50 za funt. Cennik gratis.

H A » » E L  615
LEONARDA SOLECKIEGO

we Lwowie ul. Batorego 1.2. 
poleca na post:

Znakomite śledzie mar.
sztuka io ct.

Bicklingi duże sztuka 7 „ 
Szproty wędzone ćwierć 

funta 15 „
Śledzie olbrzymie wę­

dzone sztuka 16 „
Moskale sztuka 3 „
Sardynki puszka 20.,

28 i 36 ct.
Kawior astrachański 1.

dkgr. 12 „
Bryndza liptawska wyb.

pól kl. 32 „
Masło znakomite do po­

traw pół kl. 50 „
Masło wyborne stołowe 

pół kilo 68 „
Masło deserowe pół kl. 76 „ 
Choiirut gumółka 8 „
Oraz wszelkie inne artykuły 

spożywcze jak najtaniej. 
Biuro ogł. lmpressa we Lwowie.

Lakier na kalosze
Lakier krem owy

n a  b u c i k i  b a l o w e
f A U B Y

tlo s u k i e n ,  rękawiczek, 
piór i  t. p*

f  A P  B Y
artystyczne i dekoracyjne

poleca l

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 r o k

Firma W IK T O R  B E R G E R  Lwów, Akademicka 8.
Pierwszy w krajn bezpośrednio fabryczny skład

R O W E R Ó W
Steyr Swift fabryk państwowych, Cre- 
seent „grandę luxe“ amerykańskie, CJre- 
orge Richard „marąue royale“ francu­

skie, Premier Helical angielskie.
Ceny ściśle fabryczne, najumiarkowańsze lecz stałe. —- W yhtfł; zwyź 
100 maszyn na składzie. — G w aran c ja  na dwa sezony. — Cenniki 
bezpłatnie. — W łasn y  warstat fachowy separacy jny  i szkoła 

jazdy . 7S0
Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

r  Patem, p r a k t y c z n a  n o w o ś ć , patent.

A P A R A T  do froterowania posadzki
opatentowany we wszystkich państwach Europy 
i Ameryce. Nieprześcigniony w praktycznej, ele­
ganckiej i silnej budowie usuwa zupełnie nużącą 
pracę nożnego czyszczenia, łatwy w użyciu, tak, 
że każde dziewczę naciśnięciem rąk froteruje 

posadzkę bez żadnego wysiłku.
Zamówienia przyjmuję pod adresem W . Faranowsfcl 
(wynalazca i właściciel patentu) w Podhajcach, we Łwo- 

L|j wie, u p. Alojzego Hubnera, Rynek 1. 38
Na żądanie wysełam prospekta

&

Najlepsze stołowe oliwy!
Pierwszego francuskiego Towarz. 
mysłu olejnego Ł ’ © Ł IV E  w Nicei i Mar­

sylii, dostarczamy :
Extra Yierge superieure po 2lr. 95.
Blanąuette „ » 90
Aix najlepsza n 80
Aix, delikatna słodka I „ 70
Aix „ „ U „ 66

za 100 kilo opłatnie wraz z cłem do wszystkich 
stacyi kolejowych austryackich.— Zapłała w 2—4 
miesiącach. — Zamówienia są wprost z Francyi za­
łatwiane, i zawsze tylko świeży towar, po 25 

i 50 kl. się wysyła. —
G en era ln e  zastęp stw o  1 / O lire  m a  

P h ilip p  J .  G aiger, W icn  I X  I.
Tam także są świeże trufle Perigood. Wysyłka 
wprost z Perigood w koszach po 2 Va, 3 do 4 kilo.

tm c m w m : '
Nakładem Spółki wydawniczej *e Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


